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Dewaluacja we Francji
może spowodować ogólna pomyślność gospodarcza

.^ząd francuski w porożu- j 
z rządem angielskim  ij 

s t * y k . f c H *  postaniiowdf do- 
, S(Hvać swoja w alutę do p o 1 

>  walut, ‘ ‘
°^istw.

.'sporanianych
P> Tzekładajac powyższe na 

że F Podziemny, oznacza to, 
yrąaeja zimniejsza wartość 
° lej  w aluty, pirzypuszczal- 
*0* 53 procent, 
y^waluac-ja franka je s t już

c j®nowlona. Parlam ent fran  
p zapewne zatw ierdzi 
n a ło ż o n e  mu przez rząd 
5 Jjekty ustaw  finansowych.
toR8^ .^  Pylanie; Czy było 
le_ ^ 'o c zn o śc ią  i jak ie  k rok  

bidzie m iał następstwa? 
i ^zede ■wszystkim więc 
^  "a. stwierdzić, że nacisk 

* tanka francuskiego ze 
Angi.i i A m eryki był 

j^zo duży,
fi

eją ' a“ 'va te wespół z F ran-
stanowią najsilniejsze 

9 y ^ ^ u n y  gospodarczo-finan- 
świata. Podiczas gdy An~ 
_ a później Am*iryka 

^^^jszyły" w artość swoich 
^  w oełu zwiększenia sta­

nu zatrudnienia w k ra ju , 
wzmożenia obrotow haudlo- 
w p  li, wogóle w yjścia z bez­
nadziejnego położenia gospo­
darczego. F rancja , d*o bram  
k tó re j kryzys gospodarczy 
zapukał znac znie później, bro 
nila się przed dew aluacją.

A m eryka i Anglia uzyskaw 
szy przez dew a' tację zamie- 
rzone cele zw racały się kilka 
krotnie do rządu-francuskiego 
z propozycją przepirowadze­
nia stabilizacji w alu t wedle 
nowej relacji t. z<n. propono­
w ały F rancji, by  również zde 
w aluow ała franka, a po tym  
w szystkie państw a zaw rą po­
rozum ienie m onetarne.

Rząd francuski odrzucał te

Er opozycję, jakkolw iek  złoto 
ezustannie uciekało z F ran ­

cji. Dla A m eryki i Anglii kło 
poty Luansoiwe F rancji były 
bardzo nie na  rękę. Pomaga­
no F rancji dla p izetrzvm ania 
najgroźniejszych ataków  spe­
kulacji ma franka, albowiem 
załamanie tak  wielkiego ryn­
ku, ja k  francuski, byłyby ka-

Deklaracja rztfa  brytyjskiego
a Lo n d y n  (p a t .) W c z o ia jJ*1 ranem rząd brytyjski o- 
* “ deklarację oznajmiają-

,2e pomiędzy Wielką Bry- 
5’ Stanami Zjednoczony- 

Poiv-i ancJ4 zawarte zostało 
monetarne, na 

taQ i ie którego Wielka Bry- 
r,je a Stany Zjednoczone 
Pr< ^ 'vlejmą żadnej akcji re- 
(:jj yjnej w stosunku do Fran 
żUna -a w calk°wiiym poro- 
'ła n rUia z 'wy rpieni onymi rzą 
bie 1 Podejmuje przystosowa- 
g ie U p  'waluty do walut an- 
pj2e J 1 amerykanek ej 

w,2 zdewa 1 uo w a nie franka, 
ją j^ystkie. trzy rtządy uży- 

w ich dyspozycji 
UW- T pienifżnycE dla unik 
sówU Jakichkolwiek wstrzą- 
jĵ . w. równowadze monetar- 
aąć ^ k ie  mogłyby wynik­
nij Procesie przeprowadza­

n e j  dewaluacji, 
jej C"'Vv frank w  wartości swo 
aIllia2a.Warilosct złota ulegnie 
, nie z 65,5 miligramów zło 

Uf *9.43 miligramów. 
sZTe ®l°sunku do dolara funt 

Róg ma być utrzymany

na swoim dawn^un poziomie 
przed zejściem funta szierlin- 
ga ze złotego pary te tu , to zna­
czy 4,86 dolara za funt szter- 
ling.

D eklaracja  rządu b ry ty j­
skiego podkreśla również, że 
natychm iast podję ta zostanie 
przez w szystkie trzy  rządy 
akcja celem usunięcia obecne­
go systemu kontyngentów  i 
kontroli dew izow ej i dopro­
wadzenia do całkow itej 
wszechświatów e j równowagi 
gospodarczej i stabilizacji.

Z W aszyngtonu donoszą, że 
„m erykański m inister Skarbu 
M orgentau oświadczył na te­
mat dew aluacji franka:

„To posunięcie będzie według 
m ojej opinii punktem  zw rot­
nym  dla powszechnego poko­
ju  na całym świecie.

Stabilizacja w alut świato­
wych stanowi podstawę, któ­
rą trzeba położyć, zanim bę­
dziemy mogli przystąpić do 
budowy trw ałego pokoju i 
praw dziw ej pomyślności go­
spodarczej".

W ^ YN- (P AT).
— 0l° t pasażerski

Zginał wielki samolot
W ielki

c6ą«V*VM . pasażerski „Boadi- 
e2ei i e24ęy do linii lotni- 
sbj.ii "baperia l A irw ays" wy- 

o godz. 12.30 z lot- 
1 - ■ Croydon do Paryża, 

n ie przy-
>

<U„. i C r o y d o n  
kył dotychczas

o
Wypuszczają, iż by ł zmu­

szony do opuszczenia się na 
morze. Samolot wiózł tylko 
pocztę. Załoga jego składała 
się z lotnika i radiotelegrafi­
sty.

O statn ią depeszę radiową 
wysiano z samolotu o godz 13. 
Zawiadomiła ona o przelocie 
nad  Kanałem La Manche*

tasfrofą dla życia gospodarcze­
go świata.

O becny rząd francuski za­
początkował nową politykę 
gospodarczą. Za m; erzeni cm
jego było pozostawienie fran ­
ka na dotychczasowym pozio­
mie, ale w yłoniły się sprawy, 
które skłoniły  rząd do zmia­
ny decyzji i do ostatecznego 
zawarcia porozum ienia w spra 
wie stabilizacji w alu ty  sw ojej 
na niższym poziomie.

Rządowi me udało się w y­
dobyć ze społeczeństwa scho­
wanych miliardów. Nie uda­
ło się przeszkodzić dalsizym 
zakupem  złota.

W pienie riządu leży w zmo­
żecie sił gospodarczych k ra ­
ju . Proces ten spowodował 
wzrost cen, a co za tym idzie 
— wzrost płac.

Przem ysłowi francuskiem u 
grozi ta u tra ta  szeregu Tyn­
ków zbytu. W tych w arun­
kach rząd francuski postano­
wił sięgnąć do radykalnych 
środków, do dew aluacji waiu- 
ty.

W szystko zdaje się zapo­
wiadać, że we F rancji nastą­
pi stabilizacja w arunków  go­
spodarczych, że ostatnie za­
rządzenia przyczynią się do 
uspokojenia rymku finanso­
wego, do w ejścia F rancji w 
nowy okres pomyślności go­
spodarczej.

P iątkow y nastró j giełdy 
wskazywał, że ludność- szuka 
lokaty dla swoich kapitałów 
w papierach akcyjnych, a nie 
w złocie czy towarach, co jest 
objawem zdrowym.

Oznacza to w iarę w przysz­
łość. W skazuje równocześnie, 
żo nie należy się liczyć ze 
wzrostem cen, gdyż w przeciw  
nym  razie by łaby  właśnie 
tendencja do skupyw ania to­
warów.

Jak  się to odbije na rynku 
światowym?

Stw ierdziliśm y na wstępie, 
że t rancja  wespół z A m eryką 
i Anglią stanowią najsilniej- 
Si.ą poięgę gospodarczą świa­
ta.

W interesie dwóch partne­
rów na „A‘ leżało właśnie, by 
wT,e F rancji nastąpiło w resz­
cie uspokojenie, by  w aluty 
tych państw  ustabilizowały 
się w stosunku podobnym, 
jak  pinzed kryzysem  gospodar­
czym.

W ten sposób współpraca 
gospodarczo - finansowa tych 
państw może dać oczekiwane 
wynik i.

A więc krok francuski nie 
oznacza żadnej niespodzianki, 
wręcz przeciw nie ‘ jest wyni- 
,iem uporczywych starań. 
■Towar francuski uzyska na 
rynkach zagranicznych swo­

ją  zdolność konkurencyjna- ■

Ale czy nie pozostanie to 
bez śladu na inne państwa?

Otóż większość państw  eu- 
sh ich już dawno przeprow a­
dziła dew aluację, węględinie 
innymi sposobami dostosowa­
ła się cło zmienionych w arun­
ków ■ finansowo - gospodar­
czych.

P rzy  daw nym  wy miarce 
pozostała H olandia i Szw ajca­
ria, Ze strony holenderskie; 
oświadczono, że polityka mo­
netarna nic ulegnie zmianie. 
Szw ajcaria przyłączyła się 
do te j decyzji.

Nie w ydaje się jednak, że­
by te dwa państwa, aczkol­
wiek bardzo bogate kapitało­
wo, stanow iły jakąś zaporę w 
realizacji porozumień t mo­
netarnego najw iększych po­
tęg świata. Raczę i w ydaje  się, 
że postarają  się dostosować, 
jeśli nawet z ciężkim sercem, 
do ostaitsieh posunięć.

A co z Polską? Otóż walu* 
ta polska nie opiera się na 
żadnej walucie obcej, a więc, 
i nie na franiku.

Mamy dostateczne pokryci® 
złotem, a więc z te j strony nieć 
grożą nam żadne niebezpie* 
rzeńs-twia.

Rząd polski, w okiesie Kie­
dy pow stały na naszymi ry n  
ku pewne trudności w z w iąz 
ku z ucieczką złota i kap ita­
łów z k ra ju , zdecydował się 
na inne posunięcia, a miano­
wicie w prow adził zarządze­
nia dewizowre i cały obrót zło 
teru został oddany pod nadzór 
państwa.

W tyich w arunkach k rok  
rządu francuskiego, który’, 
zresztą nie stano-wi dla rządu 
polsk:ego żadnej niespodzian­
ki, nie wywarze żadnego w pły­
wu na naszą politykę mone­
tarną.

Obrady genewskiego parlamentu
GENEWA (PAT). Wczoraj po po 

tudniu odbyło się poufne p usiedze­
nie Kady Ligi Narodów, która zaj­
mowała się na" wstępie skargą, wy­
stosowaną uo Radj Ligi przez b. 
urzędników komisji rządzącej Za­
głębia Saary. Sprawę lę przekaza­

n o  Sekretariatowi Ligi Narc-lów.
Następnie n^ wniosek referenta 

delegata Danii, Rada o chwaliła sze 
reg postanowień proceduralnych, do 
tyczących wyborów na miejsca o- 
próżnione w Trybunale Haskim po 
śmierci Schuckinga oraz dymisji 
Keiloga i Wanga.

Następnie na posiedzeniu pabl.cz 
nym Rada Ligi przyjęła kilka ra ­
portów. z których jeden przedsta- 
wiony przez delegata W. Brytanii 
min. Edena, dotyczył sprawy gdań­
skiej.

Chodziło mianowicie o likwida­

cję incydentu z niemieckim krążoW 
nikieru „Leipzig".

Bt< f»rent podziękował Rządowi 
polskiemu zn spełnienie misji, po­
wierzonej mn w te j materii przez 
Radę, w> raził się z uznaniem o dzia 
łolności komisarza Ligi w Gdańsku 
p. Lestera >raz oświadczył-, że ko­
mitet trzech dia spraw gdańskie k 
będzie musiał wkrótce się zebrać, 
aby zająć się innymi, wewnętrzny­
mi sprawami gdańskimi, poruszony; 
mi w ostatnim piśmie komisarza.

W dyskusji zabrał glos komisarz 
Ligi Narodów p. Lester i przedsta­
wiciel Fenutn, dyrektor wydziału 
zagrcn:c>nego Wolnego Miasta p, 
Boettcher, który podziękował Rzo- 
dow i polskiemu za jego akc ję.

i\ tym dyskusja została wyczatra 
pa;.a. i przewodniczący oznajmił, żą 
Rada przyjęła raport p Edena,

Radek został aresztowany
MOSKWA (PAT). Śledztwo 

w spraw ie Radka prowadzone 
jest w dalszym riągu. W Mo­
skwie krążą uporczywe pogło­
ski, iż Radek cd tygodlnia jest 
aresztowany i że stawiane inu 
są powiażsie zarzuty.

K rąiy  rówmież pogłoska o 
aresztowani u b. redaktora 
„Journal de Mosopu" Rajew- 
skiego. Koła oficjalne odma­
w iają udzielenia jakichkol­
wiek infonmn yj zarówno co 
do osoby Radka, jak  i Ra jew- 
sk Lego.

Bilbao zostało zbombardowane
BILBAO (PAT). Korespon­

dent Havasa w Bilbao donosi, 
że bombardowanie miasta 
przez lotników powstańczych, 
rozpoczęte o godz. 9, trwało 
dwie godziny i miało charak­

ter niezwykle gwałtowny. W 
bombardowaniu brało udział 
8 samolotów. Jest wielu zabi­
tych i ranoiYcli. W w ielu punk 
tach miasta w ybuchły po/a
ry.

Śmierć rowerzysty pod aufcousem
Na szosie Sochaczew- — Ło­

wicz w pobliżu miejscojwości 
Kozłów autobus międzymia­
stowy Ł. D. 8578U prowadzo­
ny przez Adama Fłam a (zam. 
w Konstantyniu) najechał na 
iacfąjofegc row erem  25-eio le t­

niego Józefa Oziembłeckieg-j. 
Nieszczęśliwy poniósł śmierć 
na miejscu.

Zawiadom ona policja po 
przeprow adzeniu wstępnych 
dochodzeń szofera zatrzym a­
ła.
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Polska zażada kolonii dla siebie
G enew a spłatała mężom sta 

u u  figla. Trudno bowiem b y ­
ło przypuszczać, że sesja b ie­
żąca będzie tak  bogata w  waż 
ne w ydarzenia. O kazuje się, 
ze naw ^t na terenie Ligi N a­
rodów zdarzać się mogą n ie­
spodzianki.

,W chwili, k iedy wydawało 
się, że zagadnienie abisyńskie 
znikło z terenu m iędzynaro­
dowego, k iedy  spraw a ia  s tra ­
c iła  n a  ostrości, w yskoczyła 
ona niespodziewanie, stw a­
rzając  nowe trudności.

Przegrana sprawa
Po zniesieniu sanŁ cji przez 

Ligę N aiodów  pozostało je ­
szcze do załatw ienia szereg 
spraw, aby umożliwić .Wło­
chom wzięcie udziału w  dal­
szych praca* h Ligi. W ielkie 
m ocarstwa, przegraw szy w y­
praw ę abisyńską, skłonne b y ­
ły obecnie do wszystkich 
"stępstw . Zależało dm naw et 
na  tym , żeby wreszcie skoń­
czyć z nieszczęściem abisyń- 
skim , k tó re ta k  fataln ie odbi­
ło się n a  polityce euaopej-

W łosi uzależnili swój n- 
daial w  placach obe* n e j se­
s ji od niedopuszczenia do sto­
łu obrad delegacji abisyń- 
skiej. Uznanie bowiem delega­
cji ligowej Abisy nii oznacza, że 
mimo zajęcia przez Włochy 
W iększości tego k ra ju , w łą­
czenie go do Impe] : u k l  faszy­
stowskiego, , proklam owania 
króla W iktora Em anuela cesa 
rzem A bisyn i, nadal istn ieje 
niezależne państw o abisyń­
skie pod w ładzą negusa Haile 

• Selassiego.

Partyjki
zakulisowe

W ielkie m ocarstw a z Ang­
lią i F rancją  ua czele, gotowe 
by ły  w ykluczyć przedstaw i­
cieli negusa z Ligi Narodów. 
Zawsze można znaleźć dość 
kruczków", aby naw et utrącić 
rzeczy nieulegające żadnej 
wątpliwości, a cóż dopiero 
gdy chodzi o spraw y jednak  
wątppwe.

W ydaw ało się wi ;c, że dele 
gaoja abisyńska zostanie z 
G enew y usunięta. I byłoby 

.się  ta k  niew ątpliw ie stało, 
gdyby znowu inne mocar­
stwo nie chciało przy pomocy 
te j sp raw y rozegrać sw ojej 
p a rty jk i. '

Sowiety nie zachw ycają się 
pewnymi zmianami we francu 
skiej poli ,yce zagranicznej. O- 
baw iają się zbliżenia z Niemca 
mi, co m usiałoby spowodo­
wać rozluźnienie obecnej 
współpracy a nimi.

O stateczne usunięcie kłód 
abisynskich przyczyniłoby 
się do ponownego zbliżenia 
między rra n c ją  a Włochami, 
a to mogłoby w płynąć na ozię 
hienie stosunków  z Rosją.

Gra Litwinowa
W łaśnie w  trakcie  przygo­

tow ań znajdu je  się konferen­
cja państw  lokarneńskich, któ 
ra bynajm niej nie zachwyca 
Moskwy, Widoki na je j u d a ­
n ie  są w  istocie bardzo małe, 
wobec tego, że niespodzian­
ki nie są -wykluczone, lepiej 
jest u trudnić je i  dojście da 
skutku.

T aki w łaśnie był bieg m y­
śli przedstaw iciela Sowik-tów 
kom isarza Litwinowa. Udało 
m u się przekonać większość 
członków Ligi, że m andaty  
delegacji abisvńsŁiej są w aż­
ne, a tym  samy m przesądził o

gi, p rzekreślił plany; francu­
skie.

Trudnu przew idzieć wszyst 
kie następstw a tego kroku, w 
każdymi razie sy tuac ja  polity 
czna nie została rozjaśniona.

Oświadczenie
doniosłe

PrzedstaAciciel Polski w y­
stąpił w Genewie z baidzo 
w ażnym  oświadczeniem. Pol­
ska zapowiedziała, że jest za 
interesow ana w  sprawach ko­
lonialnych.

Oznacza to, że w odpowied­
nim momencie Polska w ystą­
pi na teren ie  m iędzynarodo­
w ym  z bardziej konkretnym i 
wnioskami.

Jesteśm y państwem, o w iel­
kim  przyroście naturalnym , 
potrzeba nam terenów  dla 
ekspansi i. zam orskiej. Mamy 
do kolonii nie m niejsze p ra ­
wa, aniżeli Niemcy, k tó re zno 
w u przypom niały o Ty m świa 
tu.

Zatarg gdański
Polska zawiadomiła Ligę 

Narodów o załatw ieniu przez 
jię  zatargu w ynikłego w  
G dańsku podczas w izyty  k rą ­
żownika niem ieckiego Lei- 
pziig.

K omendant krążow nika, 
sk ładając wizyt y oficjalne, 
pom inął W ysokiego Komisa­
rza Ligi Narodów. Liga Naro­
dów por uczyła Polsce, jako- 
że prow adzi spraw y zewnętrz 
ne G dańska, załatw ienie tego 
konfliktu.

Fiząd polski zwrócił się do 
rządu niemieckiego o wyjaśnię 
nie. W odpowiedzi rząd nie­
miecki zakom unikował, że p o ! 
lecając komendantowi krąż o 
w nika Leipzig zaniechani 
złożenia w izyty Wysokiem 
Komisarzowi Ligi Narodów, 
n ie m iał chęci postępowania 
przeciw  statutowo Wolnego 
M iasta Gdańska, ani przeciw  
praw om  Polski.

K om unikując o powyższym 
rząd Polski w yraża nadzieję, 
że Liga p rzy jm ie  do wiadomo 
śdl w ynik akcji polskiej, zmie 
rzd jącej do usunięcia trudno­
ści, jak ie  w yn ikają  na terenie 
< iklańska co też się stało.

Nowy zatarg na 
hoi yzoncie

Ale Lidze N arodów grozi no 
wy poważny konfbkt. Delegat 
H iszpanii w ystąpił z atakiem  
na państw a, k tó re  w spierają 
czynnie powstańców.

W ystąpienie delegata rządu 
m adryckiego było w praw dzie 
bardzo um iarkow ane w  for­
mie, ale ostre w  treści.

P rotest przeciw ko akcji rzą 
du francuskiego w  snraw 
niedostarczania brotni H iszpa­
nii, wstrzym ania dostaw gos­
podarczych był bardzo przej­
rzysty. W ątpliwe jest jed ­
nak czy min. D el Vayo coś 
w skóra d la M adrytu.

Jeśli zważym y obecną sy tu­
ację na terenie Ligi możli­
wość nowych niesp >dzianek 
nie je st wykluczona.

odicb&

złwoc

— Twoi* słtwo&ta udsie ta  # s * t  Cóie} k lasie  1 To Ty dajesz 
oedsie&stie •yfiuał do siew ania i to zaw sze o tej sam ej {rodzinie, 
kolo jedenaste j... W idocznie jesteś Głodna? C o Ty w łaściw ie 
dostajesz n a  śn iadan ie?  Biała kaw e i bułkę? A le i to nic dziwnego. 
£e lak  ciągle ziewasz I Powiedz twoim rodzicom, i e  twój ranny po ­
siłek m usi być bardzie] pożywny abyś m ogła sie norm alnie rozwijać.

«* Dom agaj sl* czekolady m lecznej Pluto*. Nie jest to dufcy w y­
datek  i rodziców twoich stać  n a  to. Ta czekolada jest niezwykle 
i n ad  fcryraz pożyw na. Taki posiłek w praw i C ię n a  cały dzień 
w  dobry hum or i d a  C i energie do  pracy I zdolność skupienia 
uw agi... Kto wie, może naw et wkrótce zostaniesz prym usem  
a  przynajmniej, napewno* przestaniesz tak drażniąco ziew ać1

%

łodzie podw. wciągnęły fimeryK
tfo w o j n y  ś w i a t o w e j

Newton Baker, minister woj 
n,v w' gabinecie W-lsona, ogło­
sił w  „Foreign A ffairs” długi 
artykuł pt. „Dlaczego Amery­
ka przyłączyła się do Wielkiej 
W ojny44.

W artykule tym  stwierdza 
on, że jedynym  powodem by­
ły atak i niemieckich łodzi pod 
wodnych.

Zaprzecza on jak  najbardziej 
kategorycznie, jakoby wielka 
finansjera, albo fabrykanci bro 
ni mieli jakikolwiek w pływ  na

Pokój w dziedzinie monetarnej
Francuski minister Skarbu o dewaluacji

PARYŻ (PAT.) M inister! Porozum ienie trzech rzą- 
Sikarbu Yincent A uriol przy-1 dów, do którego Wkrótce przyi p l ’2

dzie

\V < X l l  w L- .h Li-

ją ł wiczorajsaej nocy dzien­
n ikarzy , k tórym  udizielił na­
stępujących w yjaśnień w sptra 
wie zariządzeń m onetarny c h :

„W spólna deklaracja , k tó rą  
panom odczytałem, je*t o- 
św*iadczeni«m o porozum ieniu 
m onetarnym  i gospodarczym 
trzech dSemokracyj: francu­
skiej, angielskiej- i am ery­
kańskiej. P roponują one p rzy ­
stąpień ie do tego porozum ie­
nia wszystkim  narodom  świa­
ta.

;W im ieniu rzącLu francuskie­
go dziękuję rządom w Londy­
nie i w  W aszyngtonie za ich 
cenną współpracę. D ziękuję w 
szczególności pp. Motrigenihau- 
owi i Neville Cham berlaino­
wi. Mój kolega am erykański 
przed chwilą telefonicznie wy 
raził mi jak  najszczersze ży­
czenia pomyślności dla F rań]
cji-

U kład ten  jest wynikiem  
rozmów prow adzonych przez 
nasz rząd od czerwca. Potw ier­
dza on zasady, k tó re przedsta­
wi iliśmy obu izbom: żadnej 
dewalucji jednostronnej, któ­
ra je st ty lko  pew ną form ą 
wojny monetarnej, żadnej de­
w aluacji bez zabezpieczenia, 
k tó ra  byłaby tyllko inną for­
mą dew aluacji jednrooiron- 
nej.

Porozumienie, k tó re  zaw ar­
liśmy, jest początkiem  poko­
ju, w dziedzinie m onetarnej. 
Stanowi ono w arunek  pokoju 
gospodarczego i pokoju  śv ia- 
towago.

Wiedizieliśmy, iż sytuacja 
k tó rą przedstaw iliśm y w obu 
izbach 16 czerwi a może dopro 
w adzić nas do pęiwnego rodza­
ju  dew aluacji odosobaionej.

łączą się inne k ra je , ja k  np. 
Belgia, jestem  pewien, będzie 
uzupełnione przez działalność 
naszych trzech w ielkich in- 
stytucyj emisyjnych. Wywoła 
ono rówuowągę w sytuacji go 
spodarczej. Musieliśmy przy ­
stosować naszą w alutę do po­
ziomu innych walut.

Przedstaw iłam  panom kon­
sekw encje międzynarodowe u- 
kładu, konsekw encjam i n aro ­
dowymi będą w szystkie ob ja­
wy ożyw ienia naszej działal­
ności gu>podarczej.

Rząd pragnie uniknąć nie- 
dhw ości społc _ nej isprawne*

skonsolidować pokój społecz­
ny. W trosce o tę spraw ę rząd 
przedstaw i parlam entow i za­
rządzenia m ające na celu o- 
chronę drobnych rentierów , 
b. kom bantautów, drobnych 
em erytów  i t. d.

Rząd uczytni wszystko, by 
zapobiec nieuspraw iedliw io­
nej zwyżce cen, stosując swe 
pełnomocnictwa w dziedzinie 
cielnej. Okażem y rówinież po­
moc gminom, departam entom  
i organizacjom  społecznym 

Jestem pewien,, iż ten apel 
lo pokoju gospodarczego ode­
zwie się głośnym echem na 
całym świecie“.

Tydzień Szkoły Powszechnej

decyzję Stanów Zjedn.
Baker nie sądzi, aby 

ka w razie powtórzenia się 1 
logicznych wypadków, 1110 
neutralność swą utrzyma0 
kończy wywody swe jak 04 
stępuje: _ .

„Co do mnie, to obawiam 8 
że obecne ustawodawstwo 
sze, dotyczące neutralności- 
zmierzające do zupełnej izt , 
cji i kompletnego wstrzym*® 
się od handlu ze stronami y 
jującym i, nie zgadza się 1 . 
stawam i o neutralnym  han®*, 
przyjętym i przez inne P* 
stwa.

Ustawodawstwo nasze z* 
wiera w sobie groźne nichc 
pieczeństwo, polegające 
tym, że potrafim y zmusić

Ostry kryzys, jaki przechoil.i 
obecnie szkolnictwo pow.rcrt-ne, 
bndzi w najszerszych sferach na­
szego społeczeństwa ogromne za­
niepokojenie.

Kryzys ten polega na tym, że 
prawie milion dzieci w wieku szkol­
nym znajduje się poza szkołą, nie 
mogąc korzystać r. dobrodziejstw 
oświaty. Przyczyną tego niepokoją­
cego zjawiska jest brak na ten cel 
funduszów państwowych i wynika­
jący stąd brak etatów nauczyciel­
skich oraz budynków szkolnych.

Z początkiem roku szkolnego k ry ­
zys szkolny odczuty szerokie w ar­
stwy naszej ludności, bowiem wiele 
dzieci zarówno w miastach, ja k  i 
na wsi, mimo zwiększania liczby 
etatów nauczycielskich, nie mogło 
znaleźć miejsca w szkole. Zjawisko 
to obserwujemy w Stolicy, w Łodzi 
craz we wszystkich niemal miej­
scowościach Polski centralnej.

Na rozpaczliwą sytuację, panują­
cą w szkolnictwie powszechnym, 
nie można i nie wolno patrzeć bier­
nie. Mnsimy społc-zeństwo nasze 
nastawić możliwie ja k  nąjczynniej 
do sprawy szkoły powszechnej.

Powyższe zadanie ma spełnić Ili 
Tydzień Szkoły Powszechnej, który 
trwać będzie od 2 do 8 październi­
ka. Tydzień Szkoły Powszechnej 
ZSTiąmzowaiLi. budzie przez .Towa­

rzystwo Popierania Budowy Publicz 
nych 3 :kół Powszechnych, która to 
instytucja pomimo krótkiego istnie­
nia (założona w 1933 roku) może 
się poszczycić pirknymi rezultata­
mi w zakresie budowy szkół po­
wszechnych.

Oszczędzaj 
na paliwie 
u ż y w a ją c  
w yłącznie
  wmwt .nua? .. -a w w u a ń M M IM

gazu

ń* 
p8'1 J  *lx9 j  z j i ił w u - - ^  ^

szych własnych obywateli P 
osłuszeństwa.
W ypadki przed wojną ś*® 

tową i po niej w ykazuje 
strony wojujące tylko do pe  ̂
nej granicy i dopóty s z a n o ^  
będą prawa państw neutrfl.g 
nych, dopóki to poszanoW&®V
nie zagraża powodzeniu 1 _ 
armii i że stąd, ilekroć n ie tye 
pieczeństwo przegranej sW  
się w istocie groźne, Pr^ Va 
państw  neutralnych będą 
rowane, nawet gdyby przez 
nieprzyjaciel miał uzyskać ®° 
wego sojusznika.- * ^

Nasze nieporozumienia 
aliantami przed przystąp1' 
niem Ameryki do wojny, d°.-' 
czyły praw  własności i 
być załagodzone drogą koiDpJ 
saty, lub arbitrażu po wojaie‘  ̂

Natomiast zatargi naSfCj^ 
Niemcami dotyczyły życia 1® 
kiego. Ustąpienie z naszej 
ny zagroziłoby najwyższj 
interesom Stanów Zjedn.

Rząd, któryby się zgodził ® 
to, aby inny rząd zabijał Jefp 
obywateli, aby zadośćuczy®L 
ewentualnej potrzebie — 
któryby się zgodził na ż a ł o b ­
nie takiej spraw y na dr° J 
kompensaty pieniężnej — 
taki nie zasługiwałby aC  ; 
s?;acunek innych państW; ® , 
na zaufanie własnych oby^s'
K"li. . j

A więc metoda niemie<> i

problem, na k tó ry  mogła ^  
tylko jedna i to natychiniaS 
wa odpowiedź*4.

Baker by! jednym  z naj**® v 
9zych Wilsonowi wspólpr®0' 
ników i miał dostęp do 
niejszych dokumentów woj®  ̂
światowej zarówno w ar0®! 
wach w Waszyngtonie ja^  
Londyuie i Paryża*

walki za pomocą łodzi pod^f 
nych przedstawiała się Jf
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Dziś Łódź staje do wyborów
Sensacyjny  r e p o r l c r i  o d  s p e c j a l n e g o  wysłannika

t ^  łataną pelerynę z różno- 
♦ plakatów  spowi­
li **002 przenika dreszcz ocze­

r n i a  na nowych rządców. 
INigdy czystością nie grze- 

st^06^ - - 6 P s i e g o  Manche- 
l Bru *J3 teraz rekordy  wszel 

niedbalstwa.
JJzień dzisiejszy rozegrać 
a finałowe spotkanie o na- 

Sr°dę panowania nad mia- 
łvem: Spotkanie o tyle cieka- 
_ e’ że przeciw nicy w ytoczyli 
a ulicę łódzką cały arsenał 
^Wymyślniejszych kalumnij, 

Jhardziej „amerykańskich*4

argum entów  d> dobrali na jlep ­
szych in terpreta torów  „słusz­
nej sw ojej spraw y”.

Łódź sta je  w dniu dzisiej­
szym do wyborów. Nasycona 
trzechmiesięczną agitacją z 
afiszów i ulotek miodem lub 
żółcią napojona, chwyci w 
dniu dzisiejszym odpowied­
nie num ery do ręki złożyw­
szy je , z zastanowieniem lub 
bezmyślnie, do u rny  w ybor­
czej w yda na siebie w yrok, a 
raczej ustali kolor, jak i domi 
nować będzie w je j m iejskim
parlam encie.

Debaty w „Lux-tonedzie“
* -a przedw yborczej agita 

sjP, łódzkiej R ady Miej- 
° reT odbiją się gdzieś, aż o

5*y stołecznego m iasta 
j  Waj stateczni panowie, sie 
?^cy naprzeciw  siebie w

za 
Ło-

t uaprzeciv
^S;łlrped̂ e“’1 . LIR llniACP TTIF

która
I? unieść ma nas do

co pan właściwie powie

dzi juz na warszawskim  Dw. 
D otw ierają ciekawą,

^Wyborczą debatę 
"■ I co

' ^ ^ e iia s ie  KKkarze?
"Y Ano, on kandyduje jako  

aj tuwy mąż na liście Obozu 
U dow ego. Myślę, że...

Ooś czuje, że pan nic nie 
L. e; Nie słyszał pan te j wiel- 
*^J Wrzawy?

"  Nic nie słyszałem-*
“hi. przecież to praw dzi­

w y szlagier! Otóż ten  mec. 
K urt Klikar, w edług relacyj 
socjalistów, zasiadał ju ż  raz w 
radzie z ram ienia „Deusche

Yołserband . Obecnie nie 
przeszkadza m u to nic, że ja ­
ko kandydat Obozu Narodo­
wego, a zatem „obrońca pol­
skości”, jest jednocześnie rad ­
ca praw nym  konsulatu nie­
mieckiego w  Łodzi.

— K likar?!
— Nie inaczej! I  wogóle te 

w ybory przynieść mogą dużo 
niespodzianek.

W chwili obecnej, gdy od 
te j podsłuchanej rozmowy 
dzieli nas pełna doba, w czasie 
k tó re j mieliśmy możność zor- 
jentow ać się w  sytuacji na 
m iejscu, jesteśm y tego same­
go zdania co i dysputanci z 
„Lux-torpedy” ;

W ybory dzisiejsze p rzy­
nieść mogą dużo niespodzia­
nek.

O to, że sio stale bili! 000

Los poorzedn/ei Rady Mie 
skiej w Łodzi znany je st za­
pewne wszystkim. Był prze­
cież czas, że dzienniki zamiast 
t. zw. „szlagierowych kiym i- 
nałów”, podaw ały sprawozda 
nia z posiedzeń łódzkiej Rady 
M iejskiej.

B yły one bowiem o ty le  ory 
gimalne, że w odróżnieniu od 
innych rad  m iejskich, w Ło­
dzi nie przekonyw ano się ani 
słowem, an; racją, tylko po- 
prostu drążkiem  żelaznym, la

PAPM dachowa i izolacyjna
wvkonana p/g. przepisów POLSKIEGO KOMITETU NOR*
MALIZ. pr7” MINISTERSTWIE PRZEnTSŁO i HANDLU

^ ! k5 Wacław BOŻYM tHE
W arszaw a, Leszno 92, tel. 11-05-46 
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ską, albo radzieckim  fotelem, 
względnie grubszą jego, toczo 
na. nóżką.

Poprzednia Rada M iejska w 
Łodzi rozwiązana zosiała je ­
dynie za te gorszące b ó jk : i a- 
w antury , w  k tórych b ra ły  u- 
dział trzy  stronnictw a: Naro­
dowcy, socjaliści i Żydzi.

C dy crdecy  załatw iali swe 
porachunki z Żydami, socjali­
ści regulowali swe długi par­
ty jne  i  tłuk li endeków.

A kiedy wreszcie te zawadja 
ckie bójki przechodzić zaczęły 
najśmielsze granice, kres im po 
łożyło Ministerstwo Spraw  We 
wnętrznych, rozwiązując Ra­
dę i rozpisują nowe do niej wy 
bory.

W ątpliwe możb wości popra­
wy.

Sytuacja obecnie nie przed 
stawia się jednak lepiej, niż po 
przedn’0. Do dzisiejszych w y­
borów stają w zasadzie ci sa­
mi przeciwnicy co i w  poprze 
dniej Radzie , i oni właściwie 
tylko m ają szanse powodze­
nia.

Są to więc z jednej strony 
socjaliści, z drugiej narodow

W yjdźm y jednak  na ulicę 
fabrycznego m iasta Łodzi i po 
starajm y się wysnuć poglądy 
najszerszych mas, dookoła 
których toczy się przecież ten 
zażarty  bój, o panow anie nad 
Łodzią.

Śródmieście Łodzi niczym 
nie zdradza nadchodzącej szyb 
kimi krokami rozgrywki, 
Mówimy natu ra ln ie  o śród­
mieściu ograniczającym się do 
ulicy P iotrkow skiej, od. kate­
dry  do pl. Wolności.

Nie ma tu  ani krzyczących 
afiszów agitacyjnych, ani za­
śmieconych je z łn i, ani prze­
de wszystkim licznych bojó­
wek, jak ie  grom adzą się na 
przedmieściach.

Za to góra Piotrkow skiej, od 
kated ry  aż do R ynku przed­
staw ia się ja k  pobojowisko. 
Skoneentrowane tu  są w ielkie 
fabryki, a zatem ogień dział 

KETCIE EACHÓWcy. Pośrodku nich ulokow ały w yborczych jest skierow any

się ugrupowania, żydowskie.
P róba stw orzenia w spólne­

go bloku żydowskiego nie u- 
dała się. Żydzi pójdą więc do 
urn  oddzielnie w trzech g ru­
pach: „Bun i ”, ..Blok sjoni-
styczny” i „Zjednoczony Ży­

dowski Blok Wyborczy**- 
Niemcy łódzcy w y s ła w ił 

dw ie listy  w yborcze: „N ie­
miecki Związek I-udowy wj 
Polsce” i „Stronnictwo Młodo* 
niemców, t. z w .,, Jungdeuterhty 
P arte i fuer Polen”.

Nowa konstelada wyborcza
Jeśli idzie o resztę stron­

nictw  politycznych polskich, 
to w ybory dzisiejsze w yłoni­
ły  nową konstelację gwiazd, 
k tóra spraw ić tu  może aczkol­
w iek nie groźną ale zawsze 
przecież niespodziankę. Jest 
to  t. zw, „Narodowo-Chrześci- 
jnńSki F ron t Robotniczy", idą 
cy do w yborów  z cyfrą nr. 7.

Nowe to ugrupow anie po- 
lityaaae, stanowiące połącze­
nie Narodowej Partii Robot­
niczej, C hrześcijańskiej D e­
m okracji, Zw iązl u Legioni­
stów, Peowiaków i t. p. idzie 
do w yborów z postulatam i czy 
sto gospodarczymi, w ysuw ając

na czoło ich popularną w 
dzi obu żkę biletów  tramw- 
jowyoh, p rąd u  elektryczne, 
oraz hasło: „Chleba i jar 
dla w szystkich!”

Narodowy’ charak ter 
stronnictwa, stw arza wr 
konkurencję Obozowi N, 
do w'emu, a w ysuw anie 
s ty j robotniczych oraz 6 
nazwa „Front Robotniczy” 
ście nr. 2, k tó ra s tanom  w 
aność PPS i klasowych 
ków zawodowych.

Tym  też się tłum aczy 
ożywa w alka ja k a  się rozg 
wa m iędzy tym i stronni1 
mi.

Co mówi ulica łódzka?

g p o l e o i i  Sąd eh

IM  G W A  G R A
/jVłb k' iek ’ k tóry  ma w sobie 
i \  ^ hazardu, gra o wszystko 

yszystko. 
ta. karty , kości, rule-
się j f z różnicy. A jeżeli zgra 

ze mu zostanie tylko 
Srosze, to jeszcze o te dwa 

^  a w orla i reszkę.
aałem niedawno dwóch 

JUŻ ’ którzy się tak  zgrali, że 
k  mieli ani jednej mone-
feszt zagra,S w or*a ‘
da ^.^aloby się, że juz nie bę
ẑli n w co grać. A jednak 

Ulicą i grali dalej.
Zwp- i*rne ick zachowanie 
S2liacf °  powszechną uwagę. 
Zdj.j uhcą podnieceni, rozha- 
dąó °p ai|i  i gorączkowo roż­
ny ę} się na wszystkie stro- 
trąP a czasu do czasu jeden 
feiQ. o^ngiego i wołał z trium-

Uwa.- ̂  lDl •• Ja g° pierwszy za 
jyZyiem. To już trzy  na dwa. 

ci r{^ ulegało wątpliwości, że 
kiś L 3J osobnicy upraw iali ja

hazard Ala Ort nr« rtli w ,* n'Hoetp  ̂>rd* w  co grali, nie 
U w ,111 się zorjentować. Pnsta- 

w,łfm  się spytać,
hałetnrZePra"zam"‘ ~  zatrzY' 
4y. ^  Rozgorączkowanych gra 

ra l  t.dz?’ panowie gra- 
lc,k 46 nieznaną mi grg.„

— - Gramy w „brodacza” — 
wyjaśnił rąi jeden z graczy.
' — W „brod  acza” ? Nie słyszą 
łem.

— Mozę pan  szanowny z na­
mi z?gra?

— Chętnie. Ale najpierw  mu 
szę wiedzieć na  ezym to pole-
s a-

— Nic trudnego... Trzeba 
mieć tylko dobre oko. G ra po- 
oga na tym, że idę na przy­
kład z kolegą ulicą i rozgląda­
my się po przechodniach. Kto 
pierwszy zauw aży faceta z bro 
dą, ten mus? krzyknąć „mam” 
i wygrał punkt. Jeżeli dany fa 
cet ma rudą brodę, to m as/ pan 
za niego dwa punkty.

— A jeżeli — w trącił drugi 
gracz — zobaczy pan faceta z 
brodą na rowerze, to za rower 
dochodzi jeszcze jeden punkt.

— Aha... — zacząłem się po­
woli orientować — więc jeżeli 
facet z ruda brodą na rowerze..

— ...To raz masz pan punkt 
za brodę, drugi punkt za to. że 
ruda i trzeci za rower Czyli, że 
za takiego iednego wygrywa 
pan odrazu trzy  punkty.

— A do i tu punktów  się g ra9
— Do dziesięciu. Kto pierw ­

szy m j dziesięć punktów , ten 
wygral-

,-rs- Jeszcześ nie wszystko p a­
nu powiedz iał — wtrącił się 
znów drugi gracz. — Za zielo­
ny rower też jeszcze dochodzi 
punki.

— Racja, racja! — podchwy 
cił pierwszy,

— Jeżeli rower zielony, to 
jeszcze punkcik. Więc jeżeli 
pan zobaczy faceta z rudą bro 
dą na zielonym rowerze, to 
masz pan  najwyższą kartę. 
Cztery punkty  za jed rym  za­
machem.

— Ale taka k arta  — zauw a­
żyłem — to chyba n ’gdy nie 
wychodzi. Żeby akurat faceta 
z rudą brodą zobaczyć na zielo 
nym rowerze.

— Czasem się zdarza, proszę 
pana... W zeszłym roku grałem 
z jednym  facetem na grubą for 
sę. To drań bez przerwy miał 
rudą brodę ria zielonym rowe­
rze. 10 partii pod rząd wygrał,

— Jak to możliwe?
— Zwyczajnie. Okazało się, 

że łobuz szuler. W ynajął sobie 
facetów z rudym i brodami, ro­
wer im na zielono pomalował 
i kazał w pobliżu siebie jeź­
dzić. Jednym słowem znał 
drań k arty  i mnie na grubszą 
gotówkę naciął. No, ale my gra 
m y uczciwie i na tanie pienią­

dze. Może pan  ma życzenie za 
grać jedną party jkę? O  zło­
tówkę...

W tym  momencie ujrzałem  
zdaleka dwóch poważnych 
kupców z długimi brodami i .w 
kapotach.

— Dobrze, gram! — zgodzi 
łem się szybko. I w skazując w 
kierunku brodaczy zawołałam 
z triumfem:

— Mam! Dwóch!.-
Mój partner spojrzał we 

w skazanym kierunku i uśmie­
chnął się z politowaniem.

— Nie, panie szanowny, ani 
jednego pan nie ma. Zapom­
niałem panu powiedzieć, że w 
kapocie się nie bezy,

— Dlaczego?
— Dlatego, że gdybym pana 

zaprowadził na Dziką to by 
pan tylko stał i liczył. 1 w mi­
nutę pan by ze stu nal czył. 
Żadnego hazardu by nie było. 
M e gra, tylko lekcja rachun­
ków !

Bez kapoty pan szukać! Na­
mocz się pan trochę, zanim pan 
zna idzie! No, zaczynamy.

K arta szła mi fatalnie. Ani 
jednej rudej brody! Ani jednej 
brody na rowerze. Pierwsza 
partia  irw ała piec godzin, prze 

grałem 10:3»

w  tę stronę.
Przed FabryHką G ayerarĆKa 

dzi się po dywanie ulotek i 
buły agitacyjnej. Mozai! 
cyfir ułożyła się ma asfalcie 
licznym  ki Ikne emty metr 
warstwą.

Endecja w  swych odcziwacH 
zarzuca socjalŁsitom popierafi 
nie Żydów, socjaliści wytyk®4 
ją  je j  Niemca - ma p o  doi 
Fron t Robotniczy połę 
wszystkich w  czambuł, zy 
jąc  sobie wzamiam p-rzeoi 
ków w  obr ugrupowaniu 
politycznych.

Liczne g n ip y  robotników^ 
opuszozr lą/c^ch fabryki, k ro­
cza po tym  przedwyboTCZĄ 
kobiercu i autom atycznie t , .  
ko odbierają z rą k  agitatoTÓt 
ulotki i karty wyborcze!. 
ślą i mówią o  czym innym*

I gdy dzielnice śródmiiejiFkiefS 
w  ta k  nieznaczny sposób 
gu ią  na agitacyjne wys 
poszczególnych pairtyj, 
przecież przedm ieścia Łc. 
ży ją  tylko s f-sytąca***- .*vyi 
rami!

Całe Chojny p
sffkie słnroy. m-ury i 1,___
oblepione są p lakatam i 
borczymi. W zdłuż długich 
ciągniętych płotów  suną 
brzym ie nauisy. słnaętaue 
malowywane albo turze* p  
r!wm2kóivr po litycm ych , a l 
organa porządku  publiczm

Na rogac h tdic groma _ 
się bojów ki p arty jn e , uźbr 
jone w  pałki i w iadra z k k  
jenu JeśJ: n ie  przem aw iają 
rozsądku w yborcy afieze i . 
w a — reszty  ma dokq 
„czyp”.

Na ulicy IJąlbrÓwtki; <x._  
płotem, na  k tó rym  nalepił 
ciepłe jeszcze ze świeżości 
sze, zatrzym ała się grupa 
botników. C zy tają  Kiw 
głowami.

— A pai ii jcie, ja k  to  jed«W 
na drugiego jazgocze!

— A co ma robić? Drzecie® 
to wszystko co tu  napisane, taj* 
tylko po to, żeby przepchać 
p aru  ludzi do rady! Jak sobie 
usiądą, to znów złapią się za 
krzesła i będą się lać...

Łódź robotnicza nastaw iona 
jest raczej apatycznie niż ży­
wo. Zniechęcona w yczynam i 
poprzednich rad  miejskich' 
nie p rzyw iązu je  do wyborów 
w ielkiej wagi. Słyszy się na- 
w et tw ierdzenie, że i tak  to 

j wszystko na próżno, bo i te  ną  
wrą rade r^ w ia ż a ,
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Kobiela. pr<»q nic
m iłoiciJ '

Tragiczne dzieje dwóch sidsb, 
kochających jednego mężczyznę

H rabia Wiśniewski owdowiał i ożenił się powtórnie. 
/. pierwszego małżeństwa pozostała mu córka Ina, zdradza­
jąca  od dziecka wybitne zdolności malarskie. B jła  stale 
jyześladowana przez swoją macochę, która dręczyła ją  na 
Latidym krokn. Mimo to Ina bardzo pokochała swoją przy­
j m ą  siostrzyczkę Danusię, zrodzoną z drugiego małżeństwa 

je j  ojca. .Wre—icie postanowiła uciec.
Dla niepoznaki zmieniła imię i nazwisko. Przybrała 

imię m atki Jza oraz nazwisko Sarska.
Zakaclw^ się w niej Zdzisław hrabia Prawdzie.
P  > dwóch latach miłos'ci« spędzonych w podióżach, 

.wrócili do Wrarszawy. Iza st;.fa się strasznie zazdrosna 
o  Zdzisława, czem zrażała go sobie coraz bardziej, aż 
(Wreszcie zerwali ze sobą.

Zdzisław poznał natomiast ió-łetnio Danusię, je j siostrę, 
iWyehowankn panny Lcnskiej i zakochał się w niej z v zajem- 
JiOfcią, oćwiauczyl się Danusi i został przyjęty. Był to wielki 
cios dla Tzv. Postanowiła do tego wie dopuścić.

Ułatwił je j  to przypadek. Pewien aferzysta Iłobicki 
przywłaszczę) sobie papiery osobiste ojca Izy, która z te­
go skorzystała, uznała go za ojca, ^o J  warunkiem, że za­
broni Danusi wyjść za Zdzisława- fak  się też stało. Rze­
komy "Wiśniewski kazał Danusi wyjść za niejakiego Fłor- 
kowskiego. Lerska doradziła Danusi wspólną ucieczkę.

Wiśniewski zdołał temu zapobiec. Wynikiem był poje­
dynek Zdzisława z Piórkowskim, któremu sekundował .Wiś­
niewski, zakońezony raną Zdzisława.

Zdarzyło się wszakże, że Wiśniewski zauważył, że je ­
go przyjaciółka Irk i wchodziła do sklepu Roniukowej, zna­
nej streczycielki. Z tego samego dom i wychodził {. zw. 
„Profesoi ‘ herszt bandy opryszków.

.Wiśniewski, czyli t radek, choć zadał Profeso­
rowi al irm u jące  pytanie, by ł lak i p rzy  tym  spo­
ko jny , że obawy Profesora szybko się rozwiały. 
Zapytał ty lko:

' '  — W idział pan  nas?
a-  Tak. Z platform y, autobusu.
— Chętnie panu  wytłum aczę, co tam. robiłem. 

Otóż zacłrwycające dziewczątko, zmuszone, n ie­
stety, w arunkam i życiowymi do pełnienia obo­
wiązków pracow nicy domow e j i w łaściciela skle­
pu, darzy  mnie swymi wzglądami. Ma p rzy ja ­
ciółkę, również pokojow ą z tegoż domu, także 
pragnącą zaznania rozkoszy mdosnych. P rzed­
stawiłem  je j  w ięc m ojego p rzy jaciela  M ugaja. 
Dziś -właśnie -wychodziliśmy od naszych boginek.

— Ach, tak? A to w inszuję szanownym pa­
nom powodzenia w miłości.

— Ma pan czego, bo to  bycze kobietka — dodał 
M ugaj — rączki, ja k  do obrączki, a nóżki lizać 
paluszki. I nie tylko ni : nas nie kosztują, ale 
jeszcze obdarzają wszystkim, co tylko potrafią  
zwędzić od swych krw iopijców. Profesor i ja  
ńlam y ju ż  niezłe ub ranka i  po parę sztuk wszela­
k ie j bielizny. Czasem kapnie nom i trochę go- 
tóweczki na buteleczkę wódeczki oraz na drobne 
-wydatki.

— Ho, ho, ho! — zawołał głośno Fradek, a b y  
ukryć swe zaniepokojenie słowami M ugaja — te 
panie zarab iają  w ięc ta k  wicie, że mogą jeszcze 
.panów zaopatryw ać w  pieniądze?

—- T ak  — odrzekł Profesor — m ają  duże do­

chody od gości, przychodzących do uch państwa. 
Moja, zwłaszcza, je st bardzo spry tna i św ietuia 
zarabia. Miewa, w ieczory, k iedy goście zostawia­
ją  je j  z dziesięć złotych lub p rzy  kartach naw et 
więcej...

— M ojej też — dodał M ugaj z dumą.
Profesor mówił dale j:
— Musi pan wiedzieć, że pani dziewczęcia, 

k tó re  umie ubóstwia, jest bardzo litościwą kobie­
ciną. Pragnąc nieść ulgę ludziom, tęskniącym  do 
siebie, udziela zakochanym  parkom  schronienia 
w swym mieszkaniu, pobierając za to godzivs*ą za­
płatę. M arysia, tak  bowiem a a  im ię kobiecie, we 
mnie zakochanej, czuwa nad tym, aby  spokój za­
kochanych nie był zakłócony, zwłaszcza, że to 
przew ażnie park i, niemogące z powodu różnych 
okoliczności jaw nie Się spotykać. O na też przy­
gotow uje im przyby tek  ich czułej rozmowy, 
a później sp rząta  i p rzyw raca ład w  pokoju, po 
pew nym  nieporządku, zazwyczaj dokonyw anym  
przez taką parkę. Ja popieram  to ze względów 
ideowych, bo w ten sposób zawsze „kiw a“ się ja ­
kiegoś nieznośnego zazdrośnika. Usługi niewiasty 
uw ielb iającej minie, są d la zakochanych parek  
niezm iernie cenne i nie byw a, żieby p rzynaj­
m niej pięciozłotówka nie kapnęła je j  po tak iej 
w izycie, co ma być również ceną je j  dyskrecji.

O, zdarzają  «ię i dziesiątki — przechw alał 
się M ugaj — praw da. Profesorze ? A jaJkiś ban­
k ie r am erykański podobno zawsze zasuwa Marysi 
szmatkę...

— Szm atka? A cóż to  takiego? — zapytał 
F radek, którego również bardzo zainteresow ała 
„sobą owego tajem niczego bank iera  am erykań­
skiego.

k rzy w y  roześmiał się, w ołając:
— b  e wiecie, co to szm atka? Fradek, widzę, 

że dziecko jesteście, pacholę, co w ącha przedszko­
le... Ale i tak ie  niem owlę już  wie, że szm atka 
to papierek dwudziestołntowy. A może was po­
słać jeszcze do przedszkola, Fradeczku? Są tam 
czasami cacane nauczycielki...

^le F radek  wcale nie słuchał już tych drwin. 
Był zbyt zainteresow any innym i szczegółami.

— Więc mówicie, że ten bankier zapycha Ma­
rysi dwadzieścia złotych? W yobrażam  sobie, ile 
więc musi dawać sw ojej kobietce...

— l e j  jego sikorce?... Ho. ho!... Tej musi bu ­
lić grube tysiące...!

— Fjo ; trzeba przyznać, że w arta  te j forsy — 
rzekł poważnie Profesor — widziałem ją  kiedyś 
i mogę was zapewnić, drogi towarzyszu Fradku, 
że to palce lizać obgryzać... Jak pragnę szczę­
ścia w miłości, nie wiem, czy dużo je st jeszcze 
tak  pięknych kobiet w całej W arszawie, Targów ­
ku, Kole i Pelców iźuie. Co do mnie, to  jestem

wciąż tak  otoczony rojem  pięknych kobiet, ... 
byle czym nie można mi zaimponować, a 5 i  
daję, że gdybym  miał jak ie  takie hopy, to P° 
ciąłbym  na tę  kobietkę. Ale tak ie  to od razu p® 
irzą  na portfel, a jeżeli niedość wypchany, f° °r 
razu  drw ią: „Z czym do gościa?1'... Zresztą> 
jest podobno mężatką. Jakoby ma nawet 
ny  pałac, samochód, moc służby... Ale jednak °®\ 
la io rsa męża nie w ystarcza na tak i zbytek, 
koBiecińka sobie dorabia „ua boczku , że snę 
niezupełnie ściśle w yrażę. Tym  je j  „mężem 
siłkow ym “ zaś je st strasznie bogaty bank*™ 
i wcale nie am erykański, ja k  was b łę d n i  ije ?  
m uje M ugaj, ty lko  australijsk i. Muguj, bi®**j 
ctwo, nigdy nie był mocny w geografii. 
go za to w yrzucili z d rug iej kłusy Loterii F3*1’ 
stwowej, bo nie wiedział, gdzie zwędzić d * 
kę na w ykupienie ćw iartki do trzeciej 
Ja zaś mam nąjświeższe wiadomości, bo Mary*" 
znalazła niedawno bilet w izytowy tego f
siego fra je ra . N azywa się W alter Simpsott 
wizytówce pisze Sydney... Każdy zaś człońW* 
inteligentny i w  kinach byw ający  wie, że 
ma dw ojakie znaczenie. Jako Sylw ia to kobit 
i ak to rk a  filmowa, a jako  miasto to  stolica 
stralii, taka  można powiedzieć, tam tejsza W® 
szawa, Paryż, Londyn, Rzym. M ugaj, oczyWi®0*̂  
tego n ie wie, bo to> morus-chłop, ale skądinąd *  
pełnie żłób. chomont.:. Jjj-

— Przepraszam , że panu przerw ę — 
zniecierpliw iony do ostatnich granic Fradek, *“r: 
rego zupełnie nie interesow ały gadatliw e 
chw ałki Profesora, natom iast szalenie — inna 
domości, zapytał więc, cały  drżący — skoro 
ju ż  jest o w szystkim  ta k  dobrze powiadoitu<>®7’ 
.noże pan również wie, ja k  się nazvw a ta— 
bietka...?

— No chyba, że wiem.. O d czegóż b y ł f g  
Profesor...? Nazywa się Irka.. A co? Może ^  
pan to ciało, mości F radku? O, to bym p®* 
pozazdrościł.,.

— Nie, ale skąd? Cdzież tam? -  w yh i1* 
tał rzekom y bezrobotny*, w strząśnięty do głębi ** 
nie znam...

— C hyb,... taka  przecież się polityką me 
m uje, strajków  nie urządza... ja k  je j  z góry B*e, 
wypłacić, to odruzu przed gościem zamy^ 
sklepik...

— Olaboga! — zawołała nagle Lodzia ^  
patrzcie, co się dzieje!... Panu F'radkowi : rihd 
się niedobrze... .

Rzeczywiście, F radek  zbladł śm iertelnie i by* 
bliski omdlenia...

Szepnął!
— To nic... nic!... Zdarza mi się to czasom r 

większym alkoholu. Ale to drobiazg... Po chw'd! 
już  m inie bez śladu.

— Moini zdamem w takich razach najlepty 
klin klinem. N aleję panu czegoś, ale mocmfl* 
szego. Tym  likierem  to się człowiek tylko s t r u je*

— Nie, nie, dziękuję — bronił się FTaJek
o, wodzicie, już mi przeszło... Raczej pow iettf* 
dobrze mi zroFi. Pożegnam więc już  państw®’ 
dziękując serdecznie za miłe towarzystw0"' 
Zresztą, muszę już  gdzieś być, gdzie na mnie cz°'

Zapłaci! rachunek, pożegnał się, po czym 
biegi na ulicę, oszołomiony...

Zdrada Irk i była teraz oczywista. Co tu  P°” 
cząć? Jak postąpić?

Dalszy ciąg ju tro .

JÓZEF BIAŁOSKÓRSKI

Pod palacym słońcem Afryki
Z e  w s p o m m e r t b . s ie r ż a n ta  

L e g ii  C u d z o z ie m s k ie j  w  M a r o k u

Tajemnice haremów w Afryce
Sierżant Bialoskórski w pamiętni­

kach swych i  pobytu w Legii Cu- 
dzoziem ikiej opisuje dzieje hare­
mów aro bokich.

Między innymi opisuje walkę Le­
gii z krabam i i porywanie przez 
nich białych kobiet.

Pewnego razu kapitan jednej z 
kompanii Legii znalazt we wsi arab­
skiej ubranie po Europejce. Arab, 
w chacie którego znaleziono suk­
nię, nie chciał powiedzieć, skad je  
posiadał. Wówczas kapitan rozkazał 
żołnierzom, aby go wzięli w obroty.

XXXVI.
K ilku żołnierzy podbiegło, 

do A iabd, wyciągnęło bagne­
ty, udając że mu chce poder­
żnąć szyję. Jest to, dla Araba 
najsurow sza kara. W ierzy bo 
w'dem, że jeśli go się z.abije, to 
pójdzie jeszcze do nieba i k ie ­
dyś zm artw ychw stanie, lecz je  
sli m u się obetnie głowę, n i­
gdy już  w róci na padół ziem­
ski. Nasz A rab też nic bardzo 
przestraszył i k rzyknął;

—Sdbow aj< ie bagnety, wszy 
sttko w ani powiem, święta 
p raw dę!

— Mów prędzej -  k rzyknął 
jeden  z legionistów, bo nie 
mamy zam iaru z tubą sic ba­
wić.

— Biała kobieta je st uk ry ta  
w jaskimi.

— W jak ie j?  — zawołał k a ­
pitan, Prow adź nas tom.

A rab poskrobał się w gło­
wę. Spój rżał na kapitana i żoł 
nierzy. Po ich minach poznał 
widocznie, że ci ludzie nic zna 
ją  żartów. Ruszył bowiem z 
miejsca i skierow ał się w stro 
nę jask im , a my, oczywiście 
za. nim.

C dy zbliżaliśmy się do niej, 
Arab w ydał przeciągły o- 
krzyk. W te j samej chwili l  
jask in i wyskoczyło k ilku  Ara 
bów; wraz z  niewolnicą i rzu­

cili się do ucieczki. U darem ­
niliśm y jednak  ich zamiar. 
Padła komenda „O gnia!“ i za 
raz kilku Arabów* zwaliło się 
na ziemię. Po drug iej salwie 
przy życiu pozostał tylko je ­
den z uciekinierów. W iedział, 
ze śm ierć go nie minie, Posta 
nowi! w ęc posłać na drugi 
św iat również niewolnicę i 
wbił w (piłą swój sztylet. Na, 
szczęście, zadał je j ty lko lek­
ką ranę w ramię. Nie zdążył 
juiż zadać je j drugiego ciosu, 
gdyż padł m artw y  pod gradem j 
naszych kul. 1

Z Europejki, za k tórą zgi­
nęło dziesięciu Arabów, nie 
mieliśmy w ielk iej pociechy. 
Pod „opieką arabską dostała 
pomieszania zmysłów* i praw ie 
nic nie mogliśmy od n ie j w y­
dobyć. Domyśliliśmy się ra ­
czej, niż dowiedzieliśm y się, 
że jest *F raneużką, że nie wy- 
pusz< za no je j  z jask in i na 
światło dzienne i że bardzo 
często m usiała zaspokajać po­
żądanie Arabów.

O błąkana przez cały dzień 
zachowywała się cicho, ale w 
nocy tak  przeraźliw ie jęczała 
i wrzeszczała, że w yryw ała ze 
snu żołnierzy. 5K końcu k-agi-

lun mial je j dosyć. W ysłał ją  
na iyły, do szpitala.

— Niech władze francuskie 
zajm ą się nią — oświadczył 
kap itan  — w szpitalu zbadaj a 
ją i orzekną co je j dolega. 
Nam ty lko  przeszkadza.

Podzieliłem w* duchu zdanie 
kapitana. Żal ml było te j mło­
dej dziewczyny. Nie trudną by 
ło dla mnie rzecią  w yobrazić 
sobie, ja k  taka młoda niedo­
świadczona dziewczyna reagu­
je, gdy cała grom ada dzikich 
Arabów* rzuca się na nią i wy 
pra.w ia różnego rodzaju beze­
ceństwa. Nie każda może w ró­
cić do równowagi po tych o r­
giach. D la niektórych musi to 
być wielki wstrząs, że wpada 
ją  ■ obłęd.

Pod wpływem tych myśli, 
wzbudzona we runie litość, 
przeobraziła się w gniewa Nie 
złościło mnie, że Arabowie w 
ogóle poryw ają kobiety*, do te 
go j uż przyw jykłem, lecz to, że 
upatru ją  sobie młode dziew­
częta, jeszcze prawrie dzieci, i 
zniepraw iają ich dusze. A 
przy tym  znajdu ją agentów 
wśród Europę jeżyków, k tórzy  
pom agają im  uprow adzać ofia 
ry, Z tych  z w yrodn falców* na-

- t
leżałoby pasami zdzierać s* 
rę, a karze Lch się s to s u n k i  
dość łagodnie.

W latach 1924 do 1927 roi*J 
się w* Marok u od tych s*̂ 0^ 
styeh handlarzy żywym toV^ 
rem. Zawierali z n a j o m o ś ć  
uczciwymi niedioświadcao41̂  
rrn kobietam i i później sprze 
daw ali je  Arabom.

Władze tępiły u h nieiAjj 
ganię i w ir  końcu położyły kf® 
ich brudnym  machinacjom*. .

Jedna z afer handlarzy ^  
w ym tow arem, k tó ra  sw'®#0 
czasu narobiła w iele w7'rzav^ 
w M aroku i k tó ra  dzi? 
szczęśliwemu zbiegowi o k o l^  
ności została wyikryta, ch> K 
nigdy nie w yjdzie mi z pa®*1̂ 
t i.

W M atakeszu pracow*ała * 
aptece młoda, urocza Fruî *■'', 
ka. P rzypadła ona do gustu ** 
rabom, k tó rzy  za w*szelką rB 
nę chcieli ją  zdobyć. A r&k0’ 
wie często przy chodzili do aP' 
teki, czatowali na dziewczy? 
na ulicy, szli za nią ja k  clC' 
nie, gdy tylko wychodziła 
miasto zaglądali przez ok®( 
wystawowre do apteki i S2Cte' 
rzyli do nie j zęby.

(Dalszy ciąg jutro)*



a # * 1' '

ûinaczenie snów
'tiiiS!* ***«Ulanka, Będzie rozmowa z po

Pl Anto* ,, W ydatek. Wujcio list otrzyma. 
Kłmi* „  “ ■ b id z ie  niedom agać lekko. P. 
tś p jP?*na milą blondynkę. Radość cze- 

. (ń -^ ld ę ,  Coeur łriste pozna Stanisława. 
"L  Iw  H o la ". Będzie kłopot pienięż 
Młttt i i .2 ? Y raa P a n i l“ b p&p er urzędow y.

nadejdzie. Brailc Pani ko- 
ni? . 0 «erca m ęskiego,

4. Brunet interesuje się 
M°Pot pociecha duża z  diziecka.

P. Zmiana jakaś na lepsze.
P»ń? ■ W ygląd  m ój różni się nieco
t »  /i seninego w yobrażenia; ale,

Cuji*. mówi w  jęryku telepatów  ,,w y- 
tyl p ^ 11® Pan znakomicie. Zdanie .-.prze 
flo a?? Wielkie zm artw ienie" odnosi się 
'•'yr* **ł ości, na co przecież wskazuje 
*0 kbA,.'^ rre iy’'''* Otrzym a Pan propozycję, 
<Uię należy odmieść się nieufnie. Bę­
bnią ldnQ w  związku z bliską Panu ko- 

.*• Ulma
5‘^ f t . M* lę b k e w sk le j. Otrzym a Paoi pie - 

Smiar K"'® przyjom na nowina nadejdzie.

Proces HofmoklOstrowsksego
o  z f i i e i i /a ź e f i i e  l lz ifc fu

l>Bti'“  hj10 spełni się. Pani talizmam: mo- 
ponad 100 lat.

5°tlf»). *• * Bródna. Czeka Panią kto-
'y ^ a c ja . Trud będzie. Radosne w y- 

V  ""«•  Sen M am y 'róży uciechę w  rodzi-

b f ^ h a n a  X  —  U 5  *• M - Sny Pani mó- 
. <0|| blondynka myśli o  Pani. C zy  rów - 

w ,L w °ndyn —  tego  narazi* nie wiem . 
W jjj* ^yszłości będzie daleka po dróż. Na 

* —  niegroźne niedom aganie.

Głośny proces adw. Zygmun 
ła  Hofmokl - Ostrowskiego, o- 
skarżonego o znieważenie, rzą­
du, znalazł się wczoraj na sku 
tek apelacji obydwu stron na 
rozprawie Sądu Okręgowego w 
Warszawie, jako instancji od­
woławczej.

O d wyroku bowiem, skazu­
jącego adw . Hofmokl-Ostrow­
skiego na  karę 3 miesięcy aresz 
tu  i pozbawienie praw a wyko 
nyw ania zawodu adwokackie­
go przez okres la t 10, odwołał 
się prokurator, żądając pod­
wyższenia kary, pozbawienia 
wolności, i oczywiście sam os­
karżony.

Ze względu na rodzaj i powa 
gę spraw y toczyła się ona 
przed kompletem 5 sędziów: 
przewodniczył w-prezes S. O. 
Dąbrowo, jako wotanci zasie­
dli sędziowie Podwiński i Goet 
tel.

Prokuraturę reprezentował o 
skarżyciel także i w pierwszej 
instancji prok. Żeleński,

Adw. Hofmokl - Ostrowski 
zrezygnował tym  razem z po­
mocy obrońców brata  i syna 
i bronił się sam.

Rozprawa zaczęła się od zło­
żenia sprawozdania przez prze 
wodniczącego.

Z kolei sąd przystąpił do prze 
słuchania powołanych dodatko 
wo świadków.

Niesłychanie korzystnie dla 
adw. Hofmokl - Ostrowskiego 
w ypadły zeznania sędziego Ko 
ziełł-Poklewskiego, który bral 
udział w sądzeniu spraw y red. 
Piaseckiego i w tym  charakte­
rze przysłuchiwał się tokowi 
procesu.

Św. sędzia Koziełł-Poklewski 
wyjaśnia, że cała dyskusja o 
Berezie między rzecznikiem

S P O R T  I T E C H N I K A
^ a r s z a w a ,  P la c  B a n k o w y  i .  T e le fo n  6 .5 5 -79

-■ ■E NA SKŁADZIE: buty bokserskie, footbalowe, z kolcami fińskie- 
biegu, gimnastyczne i kolarskie. Piłki boksedskie do treningu 

i rękawice bokserskie.
ł y ż w y , SANKI 1 STROJE NARCIARSKIE. Duży 

S u tsz y c h  wiatrówek damskich

* * £ b l e

męskich, 
harcerski i turystyczny.

Wszelki
wybór naj- 
ekwipunek

sen. Sieroszewskiego adw. Was 
serbergierem a obrońcą red. Pia 
seckiego adw. H.-Ostrowskim 
była wszczęta przez adw. Was 
serbergiera.

— Adw. Wasserbergier o- 
świadczył, że sam nie pochwa 
la idei stworzenia miejsca odo 
sobnienia. W dalszym ciągu za 
znaczył jednak, że skoro ś. p. 
Marszałek uznał za celowe 
stworzenie takiego obozu, to 
wierny Jego żołnierz, sen. Siero 
szewski nie mógł mieć innego 
zdania.

Na to odpowiedział właśnie 1 stłoczonej publicznością saH.
’ ’ , J '  Każde zdanie, jak  ostrze szty 

letu, m a na celu podcięcie argu
adw. Hofmokl-Ostrowski, k tó ­
ry  zaprotestował przeciwko
wciąganiu Osoby ś. p. Marszał 
ka do spraw y Berezy.

I właśnie w tedy padły sło­
wa: „Berezę mógł wymyśleń 
tylko tchórz!“.

W tym  miejscu adw. Wasser 
bergier prosił o zaprotokółowa 
nie zwrotu. Adw. Hofmokl-O­
strowski nie skończył jeszcze 
zdania i po pewnej chwili uzu 
pełnił swą myśl: „A ś. p. Mar­
szałek tchórzem nie byf*.

Nie było chęci obrazy
W dalszym ciągu św. sędzia I 

Koziełł-Poklewski zeznaje:
— Ton, sam rodzaj przemó­

wienia wskazywały, że słowa 
te nie padły z chęcią ubliżenia 
komukolwiek. Ja  w każdym  ra  
zie nie wyczułem, by adw. O- 
strowski chciał kogoś tym  znie 
ważyć. A przecież i przewodni 
czący rozprawie wiceprezes 
Martysz też nie ingerował, co 
niewątpliwie stałoby się w in­
nym przypadku.

— A jakie słowa — pada py­
tanie — zostały użyte przez 
adw. Ostrowskiego.

— Jestem przekonany — o- 
świadcza sędzia Koziełl-Ppkle 
wski, — że było użyte s*owo 
„wymyśleń" a nie „zarządzić

Twierdzę to kategorycznie.
Następnie zeznawali powoła 

ni przez obronę 2 świadkowie:
Sędzia Sądu Najwyższego 

Konstanty Jaworowski oraz 
prokurator Sądu Najwyższego 
i b. sędzia Najwyższego Sądu 
Wojskowego Stanisław  Lubo- 
dziecki. Obydwaj w yrażają się 
pochlebnie o oskarżonym H.- 
Ostrowskim, jako adwokacie, 
którego przemówienia obroń­
cze, stojące na wysokim pozio­
mie wiedzy praw niczej i retory 
ki, były zawsze niezmiernie cie 
kawe.

Prok. Lubodziecki dodaje, 
że adw. H.-Ostrowski odznacza 
się wulkanicznym temperamen 
tem.

mentów, jakim i operował pro­
kurator Żeleński.

Mec. Hofmokl-Ostrowski mó 
wi o swej dotychczasowej, jak  
że trudnej i najeżonej niebez­
pieczeństwami, działalności ad 
wokackiej. C ytuje różne incy­
denty, na jakie był narażony, 
po czym przechodzi do samego 
oskarżenia. W skazuje na zezna 
nia świadków - sędziów, k tó ­
rzy przecież ze swej roli spra­
wiedliwych stróżów praw a nie 
wyszli, będąc tu ta j przesłucha 
ni.

Ze względu na spóźnioną po 
rę adw. Hofmokl-Ostrowski 
przemówienia swego nie zakoń 
czył. Przewodniczący zarzą­
dził przerwę do poniedziałku.

.BALSAMICZNA
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Wielka mowa oskarżonego

GWARANTOWANE 9 1  R r a r k a  11
komplety, pojedyncze sztuki® -zł. mies. D lO ln f l  I I

u o l r o n f l z f e ,

i l o ś f i w a
^  m ieszkaniu pana 

ęPpszona kolacja.
°ba Kupermana odbywała*, -«» i\

SProszo ____
p j ° ,?Cfe ze smakiem zajadali 
'ÓW?,® ^ s in ą , a gdy ju ż  
tio e kostki zostały obgry 

podniósł się gospodarz i

juT" -d teraz, kiedy żołądki są 
bić 8£°kojne, potrzeba coś zro- 
c '“‘Ą ducha. 1 dlatego zwra- 

,się do obecnego tu pana 
ko &rna W aserberga, ażeby m y  
d i ^ stał smych słynnych me- 
d^jj)Uczny ch zdolności i urzą- 
'insunam spirytystycznego se-

roZj n Waserberg długo się 
r®gał. W  końcu jednak u- 

s*oL zSasii śmiatlo, siadł przy  
p  i zapadł m trans.

cisza, przerywana  
tli °- nerroomymi westchnie- 
z a ś11 .Uczestnikóm. Po paru 
f0 P11nutach medium poruszy 
br>J? niespokojnie jęknęło gro- 

r? głosem:,

y l(t zaczyna  — szepnął 
kn^ npermun. — Z teini ję- 
r0j  1 on w yw ołuje nadprzy- 

z°nych objawów.

Do wyjątkowo interesują­
cych należało zeznanie ostatnie 
go świadka, wiceprezesa S. O. 
Martysza, który przewodni­
czył pam iętnej rozprawie, na 
której padły inkryminowane 
adw. H.-Ośtrowskiemu słowa.

św . wiceprezes Martysz na 
wstępie zeznaje, że niepotrzeb 
nie mówił rzecznik sen. Siero­
szewskiego, adw. Wasserber­
gier, o ś. p. Marszałku, a  już zu 
pełnie niepotrzebnie mówił o 
swoim osobistym stosunku do 
miejsca odosobnienia w Bere­
zie.

Słowa te podnieciły adw. 
Hofmokl-Ostrowskiego. Świa­
dek kategorycznie ustalić nie 
może, czy adw. Hofmokl-Ostro 
wski użył wyrazu „zarządzić" 
czy „wymyśleć".

— W każdym  razie odnio­
słem wrażenie, że słowa te pa 
dły w podnieceniu, umyślnie 
ich nie powiedział.

Przewód sądowy zostaje za­
mknięty.

Głos zabiera prok. Żeleński, 
k tóry na wstępie oświadcza, że 
jest zapewne wyrazicielem u- 
czucia wszystkich obecnych na 
sali, iż spraw a niniejszy, jest 
bardzo przykra i bardzo boles 
na.

Jest to proces niepowszedni.
—* Zdaję sobie sprawę — mó 

wi prokurator — że oskarżając 
adw. Hofmokl-Ostrowskiego i 
w ystępując jako apelator
podwyższenie kary, napoty-

g ę ś
— Zaraz będziecie państwo 

przerażeni z  jakim ś truposzem.
J u ż  zdaje się nadchodzi. Na­
w et coś śmierdzić zaczyna...

— O jejej...
— Tfu !  Ta zgnilizna... Mnie 

się zdaje, że ju ż  w idzę tego u- 
piora...

— Oj!! Oj!!
U czestnicy seansu zerwali 

się na równe nogi.
— Co jest, panie Waserberg?
— Kuperman jest bandyta— 

jęknęło medium. — O n nam  
dał nieświeżą gęsinę i mnie 
przez nią brzuch potrzebował 
za bolić!

X
Pan Kuperman poczuł się u- 

rażony wyrazem  „bandyta“ i 
skierował sprawę na drogę są­
dową.

— Gęsina była świeżuchna 
— mówił na rozprawie. — Naj 
lepszy dowód, że nikogo nie za 
szkodziła, tylko Waserberga.
A dlaczego? Bo W  aserberg jest
medium. 1 ja k  on w y w o ływ a ł, daje ocipowiedzj -na Wsiysłklo łzczerie po
duchu, to wywołał tę ges i ona [ myślane pytania. Przyjęcia osobiste cały

dzień W arszawa, Redaktor Szyller-Szkolnik, 
Gulińskiego t .  Jeżeli chcesz —  załącz na 
koszty po cztow o-kanceioryjne 50 groszy 
(znaczkami pocztow em l).

WSZYSTKIM CZYTELNIKOM 
NASZEGO PISMA!

Bezpłatnie bez żadnej dopłaty!
Jeżeli Cl brak energji, równo­
w a g i, jeżeli c ie rp is - moralnie, 
po zw ó l mi bezinteresownie okre­
ślić Tw ó j charakter, zdolności, 
przeznaczenie, w yszczególn ić naj­
ważniejsze fakty Tw ego życia.
O kreślić kim jesteś, kim b yć  możesz. Pora­
dzić jak żyć i postępow ać, by zwycięsko 
przeciw staw ić się losowi. Wskazać szczę­
śliw y numer Tw e g o  losu LoterJI państw owej 
i gd zie  takowy można nabyć. Weż po d 
uwagę, że jestem człow iekiem  nauki, d łu ­
goletnim  redaktorem  poczytnego pisma 
,,świt*r (W ie d za  Tajem na), aulorem  w ielu 
prac naukowych. Ha seansach osobistych 
słynne m edjum  Evigny w  transie p o d  w p ły ­
wem  sugestjl od gad uje  imiona, nazwiska.

zaczęła go w  brzuchu w yw ra­
cać koziołków.

Sąd skazał p. W  aserberg* na 
M  d o ła c h  g rzyw n y , ~ Bez żadnej dopłatyOchmanie sinieją* załączyć.

i takam  na odruch: „Przecież 
kara  jest bardzo wysoka".

D jaicjo  prokurator prosi o 
wysluciianie jego wywodów, 
które m ają uzasadnić to żąda­
nie.

Sprawa jest trudna, łączy się 
z nią moc kwestii faktycznych 
i prawnych.

I tu  prokurator przystępuje 
do bardzo wymownej analizy 
materiału zebranego w toku 
przewodu.

Już nawet użycie słów: „Be­
rezę mógł wymyśleć tylko 
tchórz" jest karalną obrazą rzą 
du. Ale adw. Hofmokl-Ostrow 
ski, zdaniem oskarżyciela, użył 
słowa „zarządzić", co ogromnie 
powiększa jego winę.

Końcowe ustępy mowy oskar 
życielskiej poświęcone są oso­
bie adw. Hofmokl-Ostrowskie­
go, którego, zdaniem prokurato 
ra, należy oddzielić od palestry 
warszawskiej.

Prokurator w konkluzji żąda 
utrzym ania kary  dodatkowej 
pozbawienia wykonywania za 
wodu przez okres 10 lat i pod­
wyższenia kary  zasadniczej co 
najmniej do 6 miesięcy aresztu.

Teraz zabiera głos mec. Hof­
mokl-Ostrowski.

Wielogodzinna jego mowa, 
naszpikowana wspaniałymi 
zwrotami, złośliwością, ironią, 
w^ywiera ogromne wrażenie na

GE PIN
u t u w a  b ó l ,  p i a c z e n l e .  
nabrzmienie nóg,  zmiękczd 
odciski,  klóre p o  lej kąpieli 
d a j ą  s i ę  u s u n ą ć  n o w e l  
p a z n o k c i e m .  P r z e p i s  
u ż y c i a  n a  o p a k o w a n i u .

M tfC Z T ż N I d b a j c i e  O  ZDROW IE
Zakupujcie u nas prozerw etyw y 100%  

pew no o w ybitn ej denkości I delikatno- 
{ dające Wam pełną gw arancję b e zp ie ­
czeństwa. Polecamy następujące pierw szo­
rzędne gatunki:

Białe m atowe —  1 tuzin zl. 2.60.
Różowe matowe —  1 tuzin zl. 3 
Transparent blat —  1 tuzin zł. 3.7Ł. 
Wysyłka dyskretna za pobraniem  p o c ł- 

towem . W razie niepodobania się towa­
ru zwrot p ien iędzy Przy zakupie 12 tu­
zinów dajem y od dzieln ie  1 tuzin be zp ła t­
nie Jako prem ja. Prosimy przekonać się, 
a zostanie Pan naszym stałym odbiorcą. 
Zam ówienia kierow ać: „& L O R IA ", Kraków , 
Plorjańska 43.

W ZŁe 160.—
g w a ra n to w a n e

MASZYNY 
do SZYCIA

najprzedniejszych marek św iatow ych, z 
cerów, i t. d . G O To W K Ą  —  RATAM I I D c - 
przyboram l d o  haftowania, m ereżkow., 
stawa na koszt firmy. Cenniki ilustr. w y ­
syła bezpłatnie:

CENTRALA MASZYN, KRAKÓW 
ni. Dietla Nr. 109*

Narada ministrów
GENEWA. (PAT). P. m ini­

ster J. Beck przy ją ł w czoraj 
francuskiego m inistra Spraw  
Zagranicznych Delbosa, z któ 
rym  odbył przeszło godzinną 
rozmowę.

Kto w ióra Jutro milion?
A zatem 28 b. m. o godzinie ósmej 

rozpocznie się ostatni dzień ciągnie­
nia czwartej klasy trzydziestej szó­
stej Loterii Państwowej. Numero­
wi, na który padnie pierwsza na j­
mniejsza wygrana, t. j. dwieście 
złotych, przypadnie wygrana głów­
na, a zatem cały milion złotych. 
Chwila ta transmitowana będzie 
drogą radiową przez wszystkie roz­
głośnie polskie.

Donosiliśmy już o wynikach 
pierwszej połowy ciągnienia. W cią 
gu ubiegłego tygodnia padł znów 
cały szereg większych wygranych 
w rozmaitych dzielnicach kraju. 
I tak: po siedemdziesiąt pięć tysię­
cy złotych wygrali właściciele po­
szczególnych ćwiartek numerów: 
36051, 54738 i 128533, śród nich wy­
mienić możemy pp.: Zofię Fibiecho- 
wą (Warszawa, Krakowskie Przed­
mieście 7), Franciszka Kraczkiewi- 
caa (Warszawa, Jerozolimska 19JU

dra F. Skibniewskiego (Łódź, dra 
Sperlinga 7), Franciszka Witkow­
skiego (Warszawa, Ks. Siemca 11), 
Wacława Piechowskiego, tkacca z 
Częstochowy, Wojciecha Tockiego, 
robotnika ze Strzelna w_pow. mor­
skim i J. A jzenbera z Izbicy nad 
Wieprzem. Po pięćdziesiąt tysięcy 
złotych wygrali mieszkańcy: Łucka 
(Nr. 120811), Krakowa i okolic 
(Nr. 107750), stolicy (Nr. 92505), Po­
znania (Nr. 120519), Radomia (Nr. 
34281, w tem jedna ćwiartka jest 
własnością dwunastu harcerzy z 
Ostrowca) i Różany Grodzieńskiej 
(Nr. 12091).

Już tylko niecałe cztery tygodnie 
dzieli nas od ciągnienia pierwszej 
klasy trzydziestej siódmej Loterii. 
Czas więc pomyśleć o zaopatrzeniu 
się w los, zwłaszcza, że zbliża się 
pierwszy październik, a z nim — 
świeży, zapas gotówki,



K o n r t B t i  M s g i i S s i

W szponach gangsterów
Powieść — film z życia oangsterów

Nora, tajemniczy wódz bandy gangsterów, jc  , po-, 
sfiacheji mieszkańców Chicago. Działa w porozum cniu 
z Al. C apore i dzięki swej odwadze, pomysłowości i “iezwy- 
kiej urodzie dokonuje szeregu napadów, porwań. Miss No­
ra posiada również rzadki u kobiety dar hipnotyzowania.

Będejc Iziedkiem pokochała miss Nora ■ • Liii liden — 
młodego lekarza chicagowskiego. Jako wódz gangsterów, 
postanowiła zdobyć przemocą jego miłość, pomimo, ze do­
któr Graba był ojcem dwóch dziewczynek i czuł się szczę­
śliwy w swcm pożyciu małżeńskiem. W podstępny sposób 
porywa lekarza, którego oczarowała i  nczynila powótner 
narzędziem w swem ręku.

Ale plany miss Norv pokrzyżował genjalny detektyw 
chicagowski, . 're j .  Fred na cz“le policji zdołał dostać się 
do kryjówki miss Nory i po zaciekłej walce aresztował ją.

Mrs^ Norę skazano na śmierć, sle je j  przyjaciołom ida- 
lo się przeknpić naczelnika więzień1’a w Sing-Sing, który 
stracił r podstępny sposób inną więźniarkę, miss Norze „aś 
ułatwił ucieczkę.

Po odzyskaniu woIlośJ  podejm uje miss Nora walkę 
uaoowo: ałe detektyw Ffed r yśledził tymczasem kryjów­
kę gangsterów, stwierdził, że misa Nora nie zginęła na krze­
śle elekłrycznem o czem powiadomi! władze sądowe i od­
row a z poiuocii małego murzyna Toma, który był na duż- 
hie gangsterów i stał się oddanym słngą Freda, rozpoczął po­
szukiwania za gangsterami.

Fred zdecydował, do powrocie do Chicago, że tylko jedna 
droga prowadzi do złowienia miss Nory: należy wpłynąć na 
doktora Graby, by wrócił do swej kochanki, nśpił jej czuj­
ność, zdobył je j pełne zaufanie i w odpowiednie chwili od­
dał ją  w ręce policji. Fre l wtajemniczył w swój ułan sę­
dziego Greena, który zgodził się na jego wykonanie. Trudniej 
Lyło przekonać doktora Grabę, ale i ten w końcn uznał, że 
jedynym wyjściem skutecznym, by wyzwolić się ze szponów 
tej oj ibłicy, która wciąż czyha na niego — to ułatwić policji 
jej schwytanie.

Graba wrócił do miss Nory, k uóra przyjęła go uszczęśli­
wiona; aJc po upływie Kilku tygodni wykorzystał. Craba od­
powiednią chwilę uśpił miss Nerę za p  .mocą środka nasen­
nego i zatelefonował po policję, która zjawiła się i przewio­
dła śpiącą gangsterkę do i lezienia.

Pc aresztowaniu miss Nory zeorałi się w knajpie „Pod 
I grubą fają“-  przywódcy gangsterów, na czele z Ał Capone 

Dillingei em by naradzić się wspólnie nad spjsnbem wy­
dostania m>ss Nory z więzienia. Gangsterów wuśledńf Fred, 
który telefonicznie wezwą* wielki oddział policji. Ale gdy 
policje wkroczyła do lokalu, właściciel restauracji nacisnął 
tajemniczy guzik, przy pomocy którego wsunął w ścianę 
pokój z gangsterami.

Policja natrafiła na ślai kontaktu elektrycznego i za­
częła rozwalać ścianę; właściciel restauracji wysadził w*edy 
w powietrze swój bufet przy pomocy ładunku dynamitowe 
go i nacisną' znów guzik, pozwalając gangsterom wyjść z 
kryjówki. Gangsterzy zaczęli strzelać. Fred z laczelnikiem 
policji, Bi amingiem wbiegł ną górę i oczom ich ukazał się 
straszny widok.

Gangsterzy zdołali umknąć, pozostawiając dwóch tru ­
pów. Wskoczyli do stojącego opodal auta ciężarowego i ka­
zali, pod groźbą rewolweru, i :oferowi jechać naprzód. Ale 
po krótkim czasie powziął Dill postanowienie w jak i spo­
sób wyprowadzić policję w pole. Rozkazał Szeferowi skiero­
wać auto z powrotem.

Gangsterzy wyrzucili szofera r wyskoczyli z pędzącego 
auta, które jadąc w pełnym rozpędzie wpadło na samocho­
dy policyjne, powodując straszną katastrofę, kióra zagro­
dziła całą ulicę. A tymczasem gangsterzy zdołali zbiec.

Sędzia Green, na podstawie zeznań Freda i wywiadow­
ców, którzy rozpoznali wśród uciekających gangsterów Al 
Capone. postanowił aresztować go.

Gdy jednak wywiadowcy z nakazem aresztowania zja­
wili się w Cicero, otrzymali ,tdnoglośną odpowiedź: Al Ca­
pone nie ma, przed czterema tygodniami wyjechał do swej 
•/ilii na Florydzie.

C ałą noc Irw ała rew izja w  pałacu Al Capone. 
W ywiadowcy porozumieli się telefonicznie z sę­
dzią Greencm , k tó ry  kazał sprowadzić do siebie 
miss H erlow  i M urzyna.

K ilka godzin tr wało przesłuchanie w  gabine­
cie sędziego Greena. Próbował przekupić Mu­
rzyna:

— Słuchaj, Jack, tle ty  zarab  asz u Al Capone?
— Dwadzieścia pięć dolarów  miesięcznie, w ikt

i mieszkanie.
— Roczn ie to w ynosi trzysta  dolarów, w ciągu 

pięciu lat m iałbyś tysiąc pięćset dolaróvV\ D aję 
ci trz y  tysiące dolarów  z tym , żebyś mi powie­
dział prawdę...

— Dobrze.
— I woibec sądu także powiesz praw dę?
— Dobrze.
— A więc powiedz mi, gdzie jest Al Capone r
.— N a Florydzie.
— Ale k iedy  tam w yjechał?
— Przed czterem a tygodniami...
i— Zgnijesz w  w ięzieniu za to kłamstwo.
— Panie sędzio, za praw dę n ik t w więzieniu 

j©6zcze nie siedział, a ja  ty lko praw dę mówię 
i proszę o te  trzy  tysiące dolarów...

— T rzy  tysiące k ijów  dostaniesz, ty  kłamco, 
aaptrzedana duszo gangsterska...

Również a, miss H erlow  tw ierdziła w kółko je ­
dno: Al Capone jest niezdrów  przebyw a w  swej 
w illi na Florydzie, gdzie tę raz wypoczywa.

Sędzia G reen w ysłał na F lorydę oddział skła­
dający  się z kilkunastu oficerów policji i w yw ia­
dowców z nakazem  aresztow ania Al Capone. Ro­
zumiał, ja k i diabelski ka wał uknuł C apone: bę­
dzie te raz  w  kółko utrzym ywać, że o niczym nie 
wie i dziesiątkam i świadków w ykaże swe alibi, 

f Adwokaci jego będą się starali udowodnić, że 
w  k najp ie  „G rubej fa; “ by ł sobowtór króla 
gangsterów u sąd znów go uniewinni.

W ywiadowcy w padli do w illi Al Capone na 
F lorydzie z rew olw eram ’ w ręku. Ale służba, Mu­
rzyni o atletycznej budowie nie byli wcale zdu­
na ;eni ta  w izytą. Nie staw iali wcale oporu.

— Czy jest tu  Al Capone?
— Owszem, jest.
— A gdzie je st teraz?
— Zdaje się, że zajada śniadanie w swym pa- 

łacy ku.
W ywiadowcy udali uię spiesznie do pałacyku, 

w k iórym  mieszkał kró l gangsterów. Portier za­
prosił :ch do salonu i oświadczył:

— Panowie zatrzym ają się. Zam elduję Al Ca­
pone o przybyciu  panów.

M ijała m inuta za minutą, ale Al Capone nie 
zjaw iał się. Jeden z oficerów odezwał się

— Na pewno uciekł przed nami!
— Nie, na pewno nie uciekł — odrzekł n a j­

starszy rangą oficer. Rzeczywiście po upływ ie 
kw adransa zjawił się we drzw iach Al Capone, 
z uśm>3chem na wargach, i odezwał się:

— Panowie wybaczą mi spóźnienie, ale jadłem  
śniadanie, a lekarze zabronili mi podczas jedze­
nia załatwiać jakiekolw iek sprawy. Czym mogę 
służyć?

— Mister Al Capone, przybyliśm y pana aresz­
tować. ,

— \ f n ;e aresztować, a za co to, r< śli wolno w ie­
dzieć?

chicagowskich
— Stop... Mój panie, a może zgwałciłem 

Iową M adagaskaru? — roześmiał się Al CapO^pj 
i pan to pow tarza, i w ierzy pan w to. że Al % 
pone był zdolny dokrmac czegoś pcdoJwtfS,

■(
1

Głupota, nonsens! Albo to jakiś oowaźny^ow

— O trzym aliśm y rozkaz odwieźć pana do ga­
binetu pana sędziego Grena,..

— Dowie się pan w gabinecie pana sędziego...
— P rotestu ję  przeciwko temu. jestem zresztą 

chory. O dkąd to aresztują w Ameryce stpokoj - 
nyeh obyw ateli, podczas gdy wypoczywają 
w swej willi?

— M ister Al Capone. Jesteśby tylko w yko­
nawcami rozkazów w ładzy sądowej. Do nas nie 
należy w ydaw anie nakazów aresztow ania lub 
zwolnienia, tylko ich w ykonyw anie. O trzym a­
liśmy tak i rozkaz i teraz go w ykonujem y.

O ficerowie policji są nader uprzejm i w  sto­
sunku do króla gangsterów.

— Otóż oświadczam panom, że rozkaz, lttóry  
panowie otrzym aliście nie zostanie dopóty wyko­
nany, póki nie nędę w iedz i&ł, za co zostaję aresz 
towany... — odrzekł Al Capone tak  stanowczym 
głosem, że policjanci stanęli zmieszani.

Wiedzą, że m ają do czy n ien a  z człowiekiem, 
którym potrafi ważyć każde swe słowo.

—- Jest pan oskarżony o to, że staw ił pan opór 
policji, strzelał pan do nich podczas w ykonywa­
nia przez nich czynności, zabił pan k ilku niewin­
nych ludzi...

WEŁNA MIG *
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błąd %
aowy, albo to in tryga moich wrogów... 
panowie, nie pozwolę siebie aresztować.

— O trzym aliśm y rozkaz odwieźć pana do S?” 
binetu pana sędziego Grena,..

— Oczywiście, w ierzę w to, że panowie 0 
maliście taki rozkaz. Tego nie kwestionuję- * 
mam nic przeciw  tem u by pomówić z pane®, T 
dzią Greenem. Podobno jest to bardzo miły i * 
tu ra lny  człowiek...

— A więc o co chodzi ? Niech pan z łaski 
je j  uda się z nami na dworzec i wrócimy 16 
do Chicago... I

— Co to, to nie. Nie pojadę w towarzy®- 
panów. Nie skom prom ituję mego dobrego IW? 
nia — cynicznie uśmiechnął się — boicie stó" 
nowie, że ucieknę? Al Capone nie ucieka.

— Ależ mister, musimy w ykonać rożkaz> & 
ry  otrzymaliśmy... / - g

— Dobrze, pójdę panom na rękę. Pojed^^L
panowie tym  samym pociągiem, co ja, a*e
w tym samym przedziale, a nawet wagonie..*

— Mamy zaufanie do pańskiego słowa...
— A zatem, proszę panów na śniadanie.**
O ficerowie policji byli z początku

tani: będą gośćmi swego więźnia? Ale po c yp8. 
zdecydowali zgodzić się na propozycję Al 
pone. .

Po sutym śniadaniu udali się oddzielnie 
dworzec, gdzie oczekiwali przybycia gaD&!!

| Al Capone dotrzym ał słowa. Zjawił się na d^-Pf 
en, zajął zarezerw ow any dla siebie przed*? 
pierw szej klasy.

Po dwóch dniach zgłosił się w  kancelarii 
|. dziego G reena

Wszedł do gabinetu z taką pewnością si®11 
jak  gdyby sam był sędzią śledczym albo ^  
szym urzędnikiem  policji, k tó ry  zjaw ił siierjP 
resownie.

Ani jeden m uskuł na jego tw arzy nie drg 
Nic nie zdradzało niepokoju, ani zmartwfiA — 
Przeciwnie, na tw arzy jego igrał z lekka uśnii®* 
a w jego oczach widać było kpiny i le k c e w a ż © ^  
Sam pierw szy usiadł, mówiąc:

—Panie sędzio, dziękuję panu za zaszczyt. ^ 
ry  mnie spotkał...

— Jaki zaszczyt? — spytał zdziwiony (
— Zaszczyt, panie sęcfzio rozmawiania z Ir 

nem. Zaszczyt i przyjem ność. Odpoczywam SPL 
kojn ie w sw ej w illi na Florydzie, a pan przy8̂  
do mnie k ilkunastu  oficerów policji, kilkun^8 
zw ykłych policjantów , jako  straż, ktuga ma 
odprowadzić aż do samego Chicago. Uczyni*. _ 
pan zapewne w  obawie, by n ik t z moich kott* 
rentów nie napadł na mnie... C

— M ister Al Capone, proszę odłożyć " I  
na bok... ,

— Któż żartu je?  Stwierdzam tylko 
rzeczywistość.... O  co panu właściwie choch-1 
P ro testu ję  jak  najenergiczniej przeciw  takie*^ 
postępowaniu — Al Capone zmienił nagle ton 
policja napada mnie w m ej w illi, grozi ares2L, 
waniem. Za co? Dlaczego? Przecież to jest np 
słychany skandal! W niosę skargę do prak® 

ratury...
G reen był zaskoczony czelnością Al Cap©*1; 

Trudno mu było zachować poważny ton. a 
nak powiedział:

— Zanim pan wniesie skargę, proszę wys^  
chać oto następujacego protokółu.

Spokojnym  głosem zaczął Green -odćzyty1̂  
z g rubej teczki, pełnej dokum entów zezna®* 
wywiadowców, p o ło  rani ów i przechodniów, 
rzy  rozeznali w  jednym  z ucieka jących gaDg®V 
rów Al Capone. Green czytał wyraźnie^ 
k reślą jąc  każde słowo, gdzie wspominało s% 
o udziale gangsterów  w walce koło knajpv  „C**’’ 
bej fa ji“.

Al Capone siedział ze spokojnym  ustnieche™ 
na w argach, nie wstaw ał ani n ie przeryw ał 
dzienni w jego czytaniu, tylko oparł nogę o J1- 
gę, głowę przechylił przez stół i słuchał uważme“‘

Green skończył odczytywanie i zapytał:
— M ister Al Capone, cóż ma pan do powied2®* 

nia w  te j sprawie?...
— Jestem zaskoczony tym  wszystkim... ^
— Pan jesteś zaskoczony? — spojrzał mu pr  

sto w oczy Green.
— Powtarzam , zaskoczony. Bowiem z tego P ^  

tokółu dowiedziałem się, że jestem nadluozk 
istotą, fenomenem...

D alszy ciąg jutro.
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ycn j est następujący;

M\?tadion:
w Warszawie:

• 9 t" " ulonie W ojska Polskiego o 
Jt, *00 utoczysie rozpoczęcie ro- 
ik  ł J 8?koleniovi ego Przvsposobie- 

^ j s k o w e g o :
^adionic W ojska Polskiego o 
u?0;';2 ligowo Legia - Pogoń; 

fcłlfi S}e o g. ló-ej związkowe re- 
H i„?elarskie AZS na 10 km.; 

I ) C U Fonu Bema 6-bój atle- 
snr»„M istrzostw o Warszawy; 

ftastąBi ^ a l u  Ruchu o g. 12-ej 
'ryjęP s^art drugiego dorocznego 

Po,®®, Sazeciarzy na 50 kim.;
Ł  .1)'® odbędą się mistrzostwa 
koła a ' v gnieździć 12-ym So- 
Wygj P**y. ul. Skierniewickiej 18 
rlruż?"! kierowniczka olimpijskiej 
P. GoL 8imnastycznej kobiecej — 
Piadru si eWska — odczvt o Oliin- 
- Poe.» ~ -  13-ej.’

Na prowincji:
W Łodzi mecz o mistrzostwo Ligi 

ŁKS Warta, międzynarodowe mi­
strzostwa tenisowe okręgu oraz 
mecze Warszawa — Łódź w zapa­
sach, hazenie i szczypiorniaku.

W Kaliszu start propagandowy 
Kwaśniewskiej.

W Krakowie mecz ligowy Wisła— 
Warszawianka, mecz o wejście do 
Ligi Cracovia — AKS i mistrzostwa 
Krakowa w 10-boju.

W Wilnie zakończenie mistrzostw 
lekkoatletycznych Polski i dalszy 
ciąg 11-yeh narodowych zawodów 
strzeleckich.

W Lublinie ogólnojolski motocy­
klowy raid gwiaździsty.

W Katowicach mecz ligowy Dąb— 
Garbarnia i fina! drużynowych mi­
strzostw tenisowych Polski pomię­
dzy Lwowskim Klubem Tenisowym 
a Pogonią. W ramach tego meczu

dojdzie do rewanżowego pojedynku 
pumiędzy Hebdą a Tarłowskim.

W Wielkich Hajdukach mecz li­
gowy Ruch — Śląsk.

W Częstochowie mecz o wejście 
do Ligi Brygada — Śmigły.

W Poznaniu mecz hokeja na tra ­
wie pomiędzy Czarnymi a Danziger 
Hockey Club.

W Zakopanem zawody pływackie 
na Jaszczurówce.

Zagranicą:
W Pradze czeskiej mecz piłkar­

ski Niemcy — Czechosłowacja.
W Budapeszcie Węgry walczą z 

Austrią.
W Helsingforsie odbędzie się spot 

kanie Szwecja — Finlandia o p ry ­
mat wśród państw skandynaw­
skich,

W Krefeld druga drużyna Nie­
miec walczy z Luksemburgiem.

najlep  ie j ucząN ajtaniej, najprędzej, 
chudowo

T U S Z Y Ń S K I E G O — N O W Y  Ś W I A T  U
kursy  samochodowo - imoto cyklowe

'strzosłwa lekkoatletyczne Polski

warunki 
M n * i ? a t y c z n e O T W O C K A czynią to 

uzdrowisko
?*to rzę d n ą  m ie jsco w o ścią  w y c ie c z k o w ą  

i u rio p o w o  - w y p o c z y n k o w ą

W piątek wieczorem rozpoczęły 
się v Zułowie wstępne uroczystości 
przed mistrzostwami lekkoatletycz­
nymi Polski w Wilnie.

Przy ołtarzu i ogniskach, urządzo 
nych w Zułowie w pobliżu ruin do­
mu rodzinnego Marszałka Piłsud­
skiego, ks. probuszcz Markowski 
odprawi! moały, wygłaszając, oko­
licznościowe przemówienie, w któ­
rym podkreślił momenty związane 
z przeszłością Zułowa, piacą wiel-
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kiego Marszałku i pracą pokolenia 
współczesnego dla Polski.

W imieniu komitetu organizacyj­
nego mistrzostw lekkoatletycznych 
i władz Związku Strzeleckiego prze­
mawiał przy wielkim ognisku p. Jan 
' 'berleitner. Wieczó ■ zakończono 
hymnem narodowym. Udział w tych 
uroczystościach wzięła miejscowa 
ludność i kilkadziesiąt o»ób przyby­
łych z Wilna.
WARTA p o  r a z  p ie r w s z y  n ie
BKDZ1E REPREZENTOWANA NA 

MISTRZOSTWACH
Sekcja lekkoatletyczna poznań­

skiej W arty po raz pierwszy od 
chwili ł-ozgrywania lekkoatletycz­
nych mistrzostw Polski nie będzie 
reprezentowana na _a w odach. Barw 
Poznania bronią jedynie zawodni­
cy AZS.
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N a s tę p c a  N u r m ie g o  b ije  
r e k o r d y

Uczeń i następca Nurmiego, Fin 
Gunnar Hoe~kert pobił wczoraj 
znowu rekord światowy, 15 m ra- 
zeh na dystansie 2-ch mil ang. 
Hoeckert poprawił rekord Amery­
kanina Donalda Lasha z 8:58,4 na 
8:5/,4. Drugie miejsce w tym biegu 
zajął Szwed, Jonsson, wynikiem 
8:57 8 (nowy rekord Szwecji,

Na tych zawodach osiągnięto po­
za tym następujące wyniki:_

300 m. Tuinmisio (1 inlandia) 54 4 
sek* (nowy rekord fiński), przed 
Szwedem, Wachcńfeldtem, 34,6 (no­
wy rekord Szwecji);

w rzucie oszczepem Matti Jaerwi- 
nen (Finlandia) osiągnął 73,51 przed 
Nikkanenem (Finlandia) 72,J3 m.

Na 800 m zwycięży! Teilleri (Fin­
landia) 1:57 sek.

W skoku wzwyż Kotkas i Kalim? 
osiągnęli po 197.

T r a g ic z n e  s k u tk i ż a r t u
Przed sądem okręgowym w Bia- 

logrodzie tcczył się proces znanego 
jugosłowiańskiego bram karza, Gla- 
zera, o zabójstwo.

Mianowicie na zawodach piłkar­
skich Glazer dla żartu trącił jedne­
go z piłkarzy jugosłowiańskich, kto* 
ry stał na brzegu rzeki Sawy, wrzu-4 
cając go do wody.

Miody piłkarz, który jak  się oka­
zało, nie umiał pływać, zatonął, mi­
mo natychmiasiowej akcji ratunkom 
wtj.G lazer został aresztowany i o- 
becnie skazano go na 2 lata wię­
zienia za nieumyślne zabójstwo.

f t / f D I O
ROZGŁOŚNIA w a r s z a w s k a

S.OO b/gn&i e ra ,u  i p ie iń . 9.00 Muzyka =n> 
gielkKa. 10,00 Transmisja mszy i«r. odpra­
wionej na w alach p r r < ! a ._ to r z e  3xsnc 
górskim. 11.45 I rzegląd  łdatralny ,1.57 Sy­
gnał czasu i hejnał. 32.03 „1000 taktów  mu­
zyki" (z WystB »y R«<łi«jweJ). 1ł.30 \  iuv- 
cja d la wsi. 15.00 Koneen r 1 lar >wy 15.40 
Trarłmii.sjn frjgm entów  z mistrzostw lekko­
atletycznych Polski (z Wilna). 16.00 „Z 
dawnych czasów ". 16.45 Koncert połączo­
nych o :x ' ustr wojskowymi. 17.30 „W dw or­
ku na Nowollpk. jh "  ro c a ln la  noc o jca  
iceny polskiej), slucho. sko z okazji od ­
słonięcia pom rlkb W ojciecha Bogusław­
skiego w Warszawie. 18.00 „Podwieczorek 
przy mikrofon/s". 20.00 Muzyka 20.25 „Poet­
ka złotych wizji". 20 4.1 T rzeg ląd  politycz­
ny. 21.00 „Ne w esołej , rowskiej fali". 
217'. „Pół godziny muzyki 1or'ep ’enoweJ 
C! jc a D0bussy 'egc 22.00 W iadomoici 
sportowe 22.20 Kuncert. 23.00 Muzyka ta 
nnern i. Zakończenie eudycyj o godz 24.00.

Wieści

 -----------   -»      IT U /O  -*0 /JO JD4
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=  z e  świata
ZATARG ZAŻEGNANY 

EPINAL (PAT). W obecności mi­
nistra Rucart delegaci pracodaw­
ców i robotników włókienniczych 
podpisali umowę zbiorową. W teu 
sposób został zakończony zatarg w 
przemyśle włókienniczym Jep. Vo- 
gezów, który., dotyczył 40.000 -obot- 
ników.

WYROK ŚMIERCI 
NA .0  OFICEROW

V A LF\C \ i (PAT*. Trybunał lu­
dowy skazał na śmierć 20 oficerów 
10 pułku piechoty, którzy usiłowali 
przyłączyć się do powstania. 

SUROWY WYROK 
NA KOMUNISTÓW 

Z Kowna donoszą, że sąd wojen­
ny skazał 16 komunistów ? Janowa 
na ciężkie więzienie. Głównych 
oskarżonych skazano na 12 łat, po- 
zoitałych na mniejsze kary więzie­
nia.

WIEZIENIE ZA KOSZULĘ 
Sąd gdańtki skazał w trybie p t/y  

spieszunym niejakiego Wolfa Sla- 
gutzki‘ego; wyznania mojżeszowego 
na trz> miesięczne więzienie za (o, 
żb handlując owocami na targu w 
Oliwie ubrał się w brunatną koszu­
l ę ,  jakie noszone są przez człon­
ków szturmówek naroaowo-socjali 
stycznych.

30 HOMOSEKSUALISTÓW 
Policja gdańska aresztowała osfat 

nio w jednym z lokali nocnych 20 
homoseksualistów. Dwóch głów­
nych oskarżonych popełniło w wię- 
zimiin samobójstwo przez powiesze­
nie.

FABRYKA 
FAŁSZYWYCH MONET 

Organa policji śledczej zlikwido­
wały w Będzinie fabrykę fałszy­
wych monet 10 i 5 zlotowych. Aresz 
towano 5 członków s/ajk i fałszer- 
sk ie j.
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— A m erykańska luksusowa zapal­
niczka. Pali się, ja k  Romeo do Julii! 
Na każde żądanie, czy w dzień czy 
w nocy. Za jedne dwa złote pali się 
przez całe życie!

— D obra! D aw aj!

— Przepraszam , czy mogę szano­
wnego pana prosić o ogień?

— Ależ owszem, nattiralnie, ognia 
mi nigdy nie brak! Moja luksusowa 
zapalniczka, pali się na każde żąda­
nie, ja k  n ie jak i Romek, do nie jak ie j 
Julci.

—Podobno ten  Romek był chłopak 
bardzo zapalczywy. Aż iskry lecia­
ły, ja k  na tę daną Julcię spojrzał. 
Więc jak  mi sprzedawca powiedział, 
że ta  zapalniczka do niego podobna, 
bez targu  kupiłem  

Ale coś iskry  lecą, a  ognia nie wi­
dać—

Widocznie przeciąg przeciąg Pr 
szkadza.

Panie konduktorze! Z a m k n i j  
okno! Gość o ogień presi. a w ia ® °  
że egień przeciągu się boi.

P rzy otw artym  oknie, żeby 1 
wiem co, się nie pokaże.

No, teraz gazu!
Ciach!!... Ciach! Co je s t do wiel­

k ie j A nielki! W idocznie benzyny 
zabrakło.

Panie konduktorze! Zatrzym aj 
pan na chwileczkę tram w aj przy 
stacji benzynow ej.

— Lej pan benzynę!
—Ile?

— Na sto kilometrów!
— Co pan w ygaduje?
— Wiem co mówię! Teraz na dwo 

rzec jadę, a stam tąd ao Łowicza, 
m niej 100 kilom etrów  będzie, 
gień w drodze potrzebny.

Naj 
A o-

No, teraz, proszę szanownego pa­
na, możemy sobie zapalić...

A żeby cię spaliło! Uparła się cho­
roba!

Czego się dziady śmiejecie? ^  
je st luksusowa, am erykańska 
niczka, k tó ra  się pali na każde żą 
nic! _ I

I żeby nie wiem co, musi się 
Tylko m arynarkę zdejm ę!

I

— O  rety! Gdzie pan z nogami le­
zie?!

— Muszę się podeprzeć!! Zapalni­
czka też maszyna! A maszynę żeby w 
ruch puścić, to albo prąd elektrycz­
ny potrzebny, albo trza się w ytężyć..!

Nie chcesz pan na silę, to nie! 
Mam inny sposób. Trochę sprytu

z każdą jedną 
sobie radę.

rzeczą człowiek da

Proszę! Chw ilka cierpliwości! Bez 
krzyku, bez nerwów!

Po co się denerwować, kiedy moż­
na ogień z zapalniczki wydostać spo­
kojnie.

Służę szanowneu panu ogieĄk1̂  
Widzisz pan, że się pali? A j a j  jf 

myślałem, że mnie s p r z e d a w c a  na 
w butelkę.

Spójrz pan ty lko jak i plo® 
Funkcjonuje, jak  ta laika.

j e *

Wielv>s bitwa z łubami
Po stronie powstańców legło 50 zabitych i rannych

JEROZOLIMA (PAT). Wczo 
i'aj wieczorem doszło między 
oddziałem w ojsk b ry ty jsk ich  
u powstańcam i arabskim i do 
jednej z najw iększych bitew, 
jakie zanotowano od czasu 
wybuchu roaruęhów  w Pale- 
tynie.

O ddział strzelców szkockich 
_ da lakował w iększą koncen­
trację powstańców koło m iej­
scowości Jenin. Na pomoc wo j 
skom wezwano samoloty, któ- 
•re zaatakow ały ty ły  główne- 
, go oddziału powstańców.

Bitwa trw ała  k ilka  godzin

i Arabowie ponieśli ciężkie 
straty . Ogółem Arabowie s tra ­
cili przeszło 50 zabitych i ran ­
nych.

W czasie bitw y jeden samo­
lot b ry ty jsk i lądował przym u 
sowo, przy  czym pilot został 
raniony. Po stronie w ojska 
zabity  został 1 żołnierz. O d­
dział arabski został rozproszo- 
ny.

D ruga większa utarczka wy 
wiązała się pod Hebronem w 
związku z napadem na kup­
ców arabskich. Oddział w oj­
ska urządził pościg zia bandy­

tami arabskim i, którzy napa­
dli na kupca i natrafił przy 
tym  na oddział w składzie 50 
powstańców arabskich.

W czasie strzelaniny 3 A ra­
bów zostało zabitych, a k ilku ­
nastu ranionych. Po stroąie 
w ojska został raniony 1 ofi­
cer i 1 żołnierz.

W pobliżu Nablus doszło do 
itarczki pomiędzy patrolem  

w ojskowym  a Arabami. 2 A- 
rabów zostało zabitych.

W starym  mieście w Jero­
zolimie raniony został 1 Żyd, 
któreś® nanadło 5 Arabów. I

Pomoc dla bezrobotnych
W dniu 25 września r. b. odbyło 

się pod przewodnictwem pana wice­
prem iera Kwiatkowskiego posiedze 
nie Rady Ministrów.

Rada na wniosek ministra Opieki 
.Społecznej, powzięła uchwalę w 
spiawie zorganizowania pomocy ula 
bezrobotnych w okresie zimowym

SKŁADAJCIE OFIARY

na Naczelny K o m i t e t  
U c z c z e n i a  P a m i ę c i  
Marsz. i .  Piłsudskiego
Konto P.K.O. 13-13

Ponadto zanotowano szereg 
wypadików rzucania bomb., m. 
in. na obóz w ojskowy w Kal-

gj.
Zorganizowany będzie cgóln0^ ,  

ski komitet pomocy bezrobotny, 
złożony z przedstawicieli 
kich warstw społecznych i 0,|s vCIt 
zacyj oraz organów regionalny 
tegoż komitetn pod postacią kojjk i 
tów wojewódzkich, powiatoWJ* ̂  
gminnych w celu przeprowadź^, 
przez te komitety zbiórki w 
ce i naturaliach na pomoc z**0 
dla bezrobotnych.

Następnie przyjęto projekt 
tu o odroczeniu eksmisji z * 
handlowych i przemysłowych-

Celem ułatwienia przedsię^m 
stwoin handlowym i przem ysł?"^ 
przystosowania się do sytnacj*> 
tworzonej wyjęciem ich lokal* 
ochrony, projekt dekretu 
dza: 1) możliwość odroczenia ® „i 
misji w drodze t. zw. moratoZu. 
sędziowskiego oraz 2) dłuższy, 
wowy termin wypowiedzeń*8 
niektórych z tych lokali.
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D R U K I
w s z e lk ie g o  rodzaju
jak czasopisma, broszury, prospekty, 
afisze, ulotki, oraz druki handlowe

wykonuje solidnie
s z y b k o  i tanio

D f f i I J K ś I t N U

I T I O N O P O Ł
Kraków, Na Gródku 2. Tel. 173-02

Wrzesień

2 7
Niedziela

UP> Jakób” (Gościnne występy 
jinoszy Stępowslciego).

KINA
JL?S: »Rese Maria".
*&«•« .Pekusa".

tIC: „Naszo słoneczko" i „Noc 
8 |,* a»®lna“ .

,,Za cbwilę soczęćcia" oraz 
„Buzi ostatn i raz".

: .,10 proc. dla mnie". 
: „Książę Woroneew".

J  „Zew dzikich" oraz „Namiętni 
8^j'’N*miętni kochankowie".
Im- J  „Carewicz".
Oe* „Concertina".

.P asteu r".
: „Rosę Mario".

> -.Córka gen. Pankratowa".

K RONI KA K R A K O W A
Alarm lotniczy w Krakowie

krakowskie
cy <?«?• 7-SO Program na dzień bieżą- 
Co,,. ,Mu*yka z płyt, 11 Płyty, 11.45 
0ę B ,BPa teatralna, 14.30 Ze starych 
Poo. jW®, m»t°dy — pogadanka, 14.45 
r*kłi * a dla rolników, 15 K encert 

ftowy, 15.30 Muzyka z płyt.

I dzienny dyżnr aptek
2j pod Złotą Koroną Rynek f
0 *  Gwiazdą F lorjańska 15, pod
ką A.łtt.*ścią Karmelicka 23. Warszaw* 
Aąi-i ®i« 29-go L istopada 17, pod 

D’ >tla 76, Iw. Teresy ul. So-

Podgórska, Rynek 9.

^sienny dyźnr aptek
ł j ^ j k a  pad Słońcem Rynek A — B 
MąjL* „Eskulapem G ertrudy 1, pod 

? ^°*ką K rowoderska 74, w Dęb- 
Ori^iKonopnickiej 3, pod Złotym

z R akow ska  9, Mogilska 16 
^ ^ ^ * a  Podgórska, Rynek 9.

I n ,®t Parnella  w Krakowie
nasze Prz®żyje nieba 

n>*zwyklą sensację artysty- 
^ 5* Oto głośny dziś nietylko 
*h»v u 0* a*e * zagranicą ze 
^ / c h  występów w Paryżu we 
tb: ?*u a ostatnio na Olimpia- 
r4lfc balet Parnella, wystąpi 3 
i, ;  w Krakowie w teatrze „Ba­
na, .*'■ W zespole tak głośne

iak:  Fe,iks p »rDe,l>
Uil l a âma» Alicja Halama, J. 

*kówna, C. Konarski i inni.

Zgodnie z zapowiedziami, ja­
kie ukazywały się od kilku dni 
odbył się w dniu wczorajszym 
w Krakowie dwukrotnie alarm 
lotniczy.

Pierwszy alarm rozpoczął się 
przeciągłym świstem syreny 
miejscowej oraz licznych syren

fabrycznych.
Niesamowity widok. Tłumy 

ludzi biegną do bram Porządek 
wzorowy, władze niewiele miały 
do roboty, gdyż obywatele kar­
nie podporządkowali się wszel­
kim zarządzeniom.

Wieczorny alarm czynił jesz­

cze większe wrażenia, ze wzglę­
du, na zamaskowanie wszystkich 
świateł.

Atak odbył się w najwięk­
szym porządku ; wykazał nale­
żyte zrozumienie wśród miesz­
kańców Krakowa dla spraw 
obrony Państwa.

I  w s z e lk ie g o  r o d z a j u
w yk o n u je  najtaniej

ZAKŁAD SZKLARSKI
S. F1NKELSTEIN.

LUSTERKA
do to re b e k

Kraków, św. Krzyża 3
Telefon Nr. 129-03
Wykonuje wszelkie roboty w zakres 
i z k l a r s l w a  wchodzące — po cenach 
konkurencyjnych.

Odnawia stare lustra

Ze sportu

O  W EJŚCIE D O  LICI
Godz. 15.00 boisko C racov ii ; 

Cracovia— AKS, s, p. Sawicki:

KLASA A 
Godz. 9.30 boisko Wawelu: 

Wawel—Zwierzyniecki s. p. Fi­
lipkiewicz.

Godz, 10.15 boisko M akkabi: 
Makzabi—Nadwiślan s. p. Kerc.

Godz. 10.30 boisko K orony: 
Korona— Unia s. p. Medwin.

Godz. 10.30 boisko Podgórza: 
Podgórze—Garbarnia lb. s. p. 
Lieberman,

Godz. 11 boisko Olszy : O l­
sza— Wisła lb. s. p. Sławikowski. 
i  Godi. 15.15 boisko Grzegó­
rzeckiego : Grzegórzecki- -Kro­
wodrza s. p. Seidner.J

Afera trucicielska w Krakowie
liąć oskarża teściów, że go otruli

groszy dziennie!
wynosi p r e n u m e r a t a  
najpopularniejszego 
dziennika krakowskiego

Ostatnie Wiadomości
K r a k o w s k i e

^  krakowskim brnkH...
typQr Czoraj skradziono na ulicy 

13.'^Ifórieckiej żołnierzom 5-go 
Pt0>  którzy byli zajęci prze- 

S saniem  przewodów tele- 
ktÓMnych torbjj skórzaną, w 
rlędei znajdowały się różne na- 
H*r *!* teczniczne, nieustalonej 

p ' ‘e wartości.
Pjs ? 'cja aresztowała Izraela 
*ł0 . P®>na, lat 26, zawodowego 
iy jako sprawcę kradzie-
ści ęnri łeroby ‘ bizuterji, warto- 
St,j 00 i | .  na szkodę Śilber- 

®a> przy ul. Miodowej 24.

Na ławie oskarżonych w są­
dzie okręgowym karnym w Kra­
kowie zasiadł Marjan Urbański, 
malarz dekorator, zamieszkały 
w Krakowie, Konarskiego 33.

Dnia 15 grudnia 1935 roku 
Urbański przvszedł do swych 
teściów Meraszków, zam. przy 
ul. Krasickiego L. 5 i wszczął 
awanturę grożąc im, że ich 
zabije.

Przywołano policję i st. po­
sterunkowy Bodzioch i post. 
Pazdała wezwali Urbańskiego, 
by udał się z nimi na komisa­
riat PP .

Urb .nrk i izucił się na poste­
runkowego Bodziocha i kopnął 
go w brzuch, stawiając opór 
władzy.

Urbański do czynienia pogró­

żek się nie poczuwa — broni 
się tern, że teściowie truli go 
talem i włosy mu przez to wy­
chodziły, a po każdem jedzeniu 
dostawał boleści.

Sąd skazał Urbańskiego na 
2 miesiące arecztu.

Rozprawie przewodniczył so. 
dr. Bobilewicz, oskarżał prok. 
dr. JaroF'ński.

Ozy zaprenumerowałeś już
najpopularniejszy i najtańszy dziennik krakowski

Ostatnie Wiadomości Krakowskie
Jeśli nie - uczyń to natychmiast!
Prenumerata miesięczna wynosi

z odbiorem 
w administracjiZt. 1.50 1 odbiorem *W\ f  A t  z odsoszeniem 

Ł \m  J l p l r J  do domu

Adres Redakcji i Admini itracji: Kraków, ul. Na Gródku 2 — Telefon 173-03

Tajny proces w Krakowie
Przed trybunałem sądu okrę 

gowego w Krakowie zasiedli 
wczoraj na ławie oskarżonych 
Józef Grochal, Władysław W o­
jas i Antoni Matura.

Wszyscy oskarżeni w dniach 
2 czerwca i 9 kwietnia 1335 r. 
dopuścili się kilkakrotnie czynu 
nierządnego na dziewczynce po­
niżej lat 15.

Po przeprowadzonej rozprawie 
sąd skazał Grochala na 1 rok 
więzienia, zaś Wojasa i Maturę 
uwolnił od winy i kary.

Rozprawie przewodniczył s. o. 
dr. Solecki, watowali s. o. dr. 
Bartynowski i s. śl. dr. Kahl, 
oskarżał prok. dr. Jarosiński.

O d słon ięcie  pom nika  
W ojciecha B ogu sław sk iego
Transmisja radiowa z podniosłej

uroczystości
Wielki twórca sceny polskiej 

Wojciech Bogusławski, aktor i 
autor, reżyser i pedagog, orga­
nizator pierwszego teatru w Pol­
sce, twórca praw i zwyczajów 
teatisinych, doczekał się na­
reszcie należytego uczczenia 
swej pracy przez rodaków.

O to  dnia 27. IX. br. nastąpi 
uroczyste odsłonięcie jego po­
mnika, wzniesionego przed gma­
chem Teatru Narodowego w 
Warszawie.

Słusznie mu się to  miejsce 
należy, by mógł spiżowemi o- 
csyma patrzeć na fronton pierw­
szej sceny polskiej, którą nieja­
ko wydzwignął 2 nicości.

Jakżeżby mogło Radio nie 
zainteresować się jaknajżywiej 
tym wielkim światem.

Jak wiadomo właściwe uro 
czystości poświęcenia pomnika 
poprzedzi Msza św. w Katedrze 
św. Jana. A o godz. 11 -tej mi­
krofony Polskiego Radia pilnie 
nastawią „usiu“ , by nic nie uro­
nić z pięknej uroczystości pod 
Teatrem Narodowym. W progra­
mie jest „Marsz Gwardji Naro­
dowej" Elsnera, wykonany przez 
orkiestrę wojskową, przemówie­
nie Prezesa ZASP.‘u p. Józefa 
Sliwickiego, przemówienie p. mi­
nistra Oświaty prof. dr. Woj­
ciecha Swiętosławskiego, polo­
nez Kurpińskiego p. t. „Witaj 
Królu", odegrany przez tę samą 
orkiestrą, wreszcie uroczyste 
przejęcie pomnika pod opiekę 
miasta stołecznego Warszawy, 
przoz Prezydenta Miasta p. Min. 
Stefana Starzyńskiego.

Transmisję przeprowadzi łu­
biany przez publiczność radiową 
aktor i recytator p. Tadeusz 
Frenkiel.

W przed dzień t. j. 26 IX. 
pamięć Bogusławskiego została 
uczczona w Polskiem Radio po­
gadanką znanego dobrze radio­
słuchaczom teatrologa red. Eu- 
genjusza Swierczyńskiego p. t. 
„Teatr polski za czasów .Bogu- 
sławskiego". j;

Zniżka de k ii: „Atlantic", „Adria", Capltol", 
„Świt" lab „Bagatela" 

dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich 
Ważna tyłka w dniu 27 września 1936 r.

Kto jest pewny, że nig­
dy nie będzie potrzebo­
wał pomocy Pogotowia, 
R a t u n k o w e g o  niech 
odmówi datku!
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Koaiuaaloa Kasa Oszezpdnsśel m  K
(ul. S zp ita ln a  15)

przyjmuje codziennie popołudn u za wyjątkiem piedzjel i

to k o w a

świąt |

od g o d z i n v  wpół do 6 - taj do godziny wpół do 8 - mej

wpłaty ii  Książeczki oszczpdaościowe mi i ; ra c ltc ii czekowe |

Epilog strajku górników w  Wieliczce
Przed sędzią dr. Wasilewskim 

w sądzie okręgowym karnym 
w Krakowie zasiadł na ławie 
oskarżonych Mieczysław Dę- 
bowski, górnik z Wieliczki.

W edług aktu oskarżenia — 
sprawa p rzedstawia się nastę­

pująco :
Dnia 22 marca br. Dębowski 

zwołał zebranie podczas strajku 
górników w salinach wielickich. 
Na poufne zebranie przybyło 
około 600 górników. W czasie 
przemówienia Dębowski nawoły-

wsł robotników do strajku i gło­
sił, że tego kto do strajku się nie 
przyłączy należy zbić i do pra­
cy uie dopuścić.

Sąd uwolnił oskarżonego od 
od winy i kary.

Oskarżał prok. Dulęba.

Szofer oskarżony o potrącenie przechodnia
Przed sądem okręgowym kar­

nym w Krakowie zasiadł na ła­
wie oskarżonych F. Bejger, szo­
fer z Olkusza.

Dnia 17 września 1935 r. ja­
dąc autem ulicą Kazimierza Wiel­
kiego wjechał na jezdnię po­
trącając znajdującego się na u 
licy Jana Grabowskiego. G ra­
bowski doznał przy upadku( 
krwotoku mózgowego, a przewie­

ziony do szpitala w kilka dni 
zmarł.

Rozprawę odroczono celem 
przesłuchania świ.rików

Rozprawie przewodniczył s. o. 
dr. Wasilewski, oskarżał prok. 
dr. Dulęba.

2 la ta  w ięzienia
z? strzał do lokatora

Do niezwykłych metod egzek­
wowania komornego uciekł się 
właściciel domu przy ul. Miadz- 
kiej w Warszawie, Stanisław 
Frączak. Mianowicie nie mogąc 
sobie dać rady z niepłacącym 
lokatorem Wacławem Szyszko, 
pobił go dotkliwie, a następnie 
strzelił do n'ego z rewolweru.

Na wczorajszej rozprawie Frą­
czak nie przyznał się do winy 
i twierdził, że wyciągnął tylko, 
rewolwer, by przestrrszyć Szysz­
kę.

Sąd skazał Fraczaka z t  usiło­
wanie zabójstwa na 2 lata wię­
zienia.

Krwawa libac a 
k oleżeńska

Krwawy epilog koleżeńskiego 
zebrania rozegrał się w D ąbro­
wie Górniczej. Koledzy Jakub 
Bałdys, Zygmunt Masztalipski, 
mieszkańcy Dąbrowy Górniczej, 
oraz Bolesław Kawka, mieszlrr- 
niec Będzina, naznaczyli sobie 
spotkanie w jednej z podmiej­
skich restauracyj, gdyii  omawia­
jąc wspólne interesy, raczyli się 
wódką.

W pewnej chwili między ko­
legami wynikłą bójka. Bałdys 
rzucił się na Masztalińskiego 
i pchnął go trzykrotnie nożem 
w plecy. Rany okazały się bar­
dzo niebezpieczne i Masztaliński 
przewieziony do szpitala przele­
żał w nim 11 miesięcy.

Sprawcy pobicia stanęli przed 
sądem, który skazał Bałdysa na 
rok więzienia, Kawkę zań na 6 
miesięcy, przy czym temu osta­
tniemu wykonanie kary zawiesił.

Lżył Ma ród i Państwo 
Polskie

W sądzie krakowskim zasiadł 
wczoraj na ławie oskarżonych 
Józef Sztoff, rolnik z Trojaryna 
ad Giebułtów.

Sztoff oskarżony jest, że w 
latach 1934, 1935 i 1936 usta­
wicznie publicznie lżył Neród 
i Państwo Polskie.

Sąd oskarżonego Stoffa unie­
winnił.

Rozprawie pi zewodniczył s.o 
dr. Wasilewski, oskarżał prok. 
dr. Dulęba, bronił mec Cfr. O s­
kar Kleinberger.

Z T eatru  im. J .  Słowackiego

Głupi J a k u b
Tadeusza Rittnera

Na tegoroczne gcśc; nne wy­
stępy wybrał Junosza-Stępowski 
Głupiego Jakuba Rittntra i Otella 
Szekspira, by pokazać Krako­
wowi dwie kreacje, dotychczas 
nieznane.

W komedji Rittnera, pocho­
dzącej z epoki stosunkowo nie­
zbyt dawnej, a jednak dla nas 
obcej, obojętnej, chłodnej, obra­
zującej inny zupełnie świat od 
dzisiejszego, z innymi ludźmi 
których ambicją największą było 
„być panem” — gra Junosza- 
Stępowski rolę starego, rozko­
chanego w młodej Hsni, szam- 
belana. — Zasadniczo postać 
szambelana musi ulec rozdwoje­
niu. Szambelan kocha Hanię 
i nienawidzi swej siostry, starej 
jędzy dręczącej go na każdym 
krokr. I to rozdwojenie swojej 
jaźni uwypuklił Junosza genial­
nie. Ostre, szydercze spojrzenia 
w kierunku siostry, brutalne 
zwroty w jej stronę — i znowu 
uśmiech serdeczny, nieśmiały 
ruch rąk w kierunku pięknej 
dziewczyny — wszystko to  stało 
na granicy doskonałości. W y­
niosłą n iesympatyczną i niemło­
dą siostrę szambelana odtwo­
rzyła p. Klońska nadzwyczajnie. 
Głupiego Jakuba grał z powo­
dzeniem p. Burnatowicz, z po­
czątku ukazując nieokiełznany 
temperament młodego rządcy, 
a później jego wewnętrzną wal­
kę o zdobycie ukochanej Har.i, 
którą była p. Pawłowska, do­
skonale nadaiąca sit, do tej roli. 
Poza cym wymienić trzeba pp. 
Bednarską, Osuchowską, Sar­
nowskiego, Wrońskiego i Bo­
browskiego.

Reżyserja W. Nowakowskiego.
... Z.

Lotem podróżujemy: 
najbardziej komfortowo 

najszybciej, 
tanio,

współczesna 
przyprawa do hawy,

w praktycznych i  , /

Samobójstwo kapral)
W pobliżu przystanku l ^ j  

jowego Kluczyki, rzucił sieJa^ 
koła pociągu kapral Jan 
ski. Koła wagonów zffl*s* 
wały zwłoki denata.

Aresztowanie 
sekretarza sądu

Z nakazu prokuratora Pr*^,r< 
dzie Sądzie okręgowym w ^  
szawie aresztowano sekr* j„ 
21 oddziału warszawskie?0 
grodzkiego, Stanisława St*8 
skiego. tl.

Szczegóły trzymane są ce 
jemnicy, ze względu na ?°c 
się dochodzenia.

Zamordowała 
swe dziecko

Komisariat policji w ^ 0 Ĵ.*ed‘ 
niu-Szopienicach wykrył * 
nię dzieciobójstwa. Sąsi*°zl je- 
zamężnej Moniki P. z 
nic, zgłosili jeszcze dn. ^  jjcjii 
pnia br. w komisariicie P° je. 
że P . wyjechała ze sW r̂IJIjeC' 
ślubnym kilkumiesięcznym, ^  
kiem z domu i powróci** t, 
dziecka, wobec czego P ^ jL je i

Kano, że dziecko zostało ?
przez matkę porzucone. „e 

Policja prowadząc energ1 ^  
dochodzenia ustaliła, że P• p. 
jechała z dzieckiem óo j 
zinki, gdzie zadusiła niena^ 
zwłok? wrzuciła do dołu ^Ljo- 
mu przy ul. Piłsudskiego- f  jfl. 
ki wvdobyto z dołu. D . 
bójczynię przytrzymała p0*1

Lekarka w roli pokojówki
Cała sala była odświętnie u- 

dekorowana. Dyrekcja łożyła 
nietylko wiele starań, celem zor­
ganizowania balu maskowego, 
lecz nie szczędziła też kosztów.

Styl wszystkich sal był japoń­
ski. Niezliczona ilość koloro- 
wycn lampionów oświetlała ta ­
jemniczo lokal i rruało się wra­
żenie, że cały zakład przeniesiony 
został do dalekiej Japonii, do 
jednei z większych herbaciarni. 
Smętne melodie wschodnie, wy­
grywane przez doborowę orkie­
strę, podtrzymywały jeszcze bar­
dziej tę iluzję. Wkrótce rozba­
wione maski zaczęły krążyć po 
salach, w których zapanował 
wesoły nastrój.

Najróżnorodniejsze maski i ty ­
py przewijały się wśród tłumu 
góści. Obok marynarza znajdo­
wała się rusałka, przy boku pa­
jaca — wieśniaczka, cyganka

spaeerowała pod rękę z apaszem. 
Wszyscy ci goście pragnęli jak 
mjdłużej być tuepoznani, by 
móc się wzajemnie intrygować.

Jedna masr.a zwracała spec­
jalną uwagę obecnych Był to 
złoty motyl. Niezwykle kosztow­
ny kostjum, lśniący od złota 
i drogiego brokatu, oraz mister­
ne skrzydła, rozwarte do lotu, 
pozwalały domyśl ć się, że wła­
ścicielka tego niezwykłego stro­
ju posiada gust i polot.

Drobne łuski na skrzydłach 
poruszały się lekko za każdym 
podmuchem i zdawało się, że 
motyl ladr chwila uniesie się w 
przestworza.

Pomimo podziwu i ciekawości 
otoczenia, oczy z pod maski 
szukały ty/ko jednei osoby, nie 
zwracając uwagi na liczne za­
czepki, bawiących się gości.

Nagle cała postać z pod opan­

cerzonego stroju drgnęła. Bo 
oto w rogu stał ten, którego 
tak gorączkowo poszukiwała. 
W ysok’ mężczyzna, w efektow­
nym kostjumie weneckiego gon­
doliera, przyglądał się rozba­
wionym maskom.

Motyl pośpieszył w tę stronę 
i uwiesił się swobodnie na ra­
mieniu mężczyzny, który z uś­
miechem zapytał:

— Czy szukasz tancerza, zło­
ty motylku ?

— Biedny motylek przyszedł 
szuki ć schronienia u rosłego 
i miłego gondoliara. Wie, że 
gdy mu będzie groziło niebez­
pieczeństwo, uwięzie go wdrl...

Podczas tej rozmowy podcho­
dzili różni panowie oraz maski 
do czarującego motyla, lecz on 
z nikim nie wdawał się w roz­
mowę, poświęcając całą sw'oją 
uwagę jedynie gondolierowi.

„Naiwny” motylek wiedzia*, 
komu zaufał swoje losy.

Para pomknęła i znalazła się 
wśród tańczących. Niedługo jed 
nak trwała radość motylka. Gdy 
okrążyli dwa-trzy razy salę, gon­
dolier skłonił się grzecznie :

— Piękny, złoty motylku! U- 
radowałeś mnie twoją obecno­
ścią i tańcem. Ponieważ jednak 
i inni pragną nacieszyć się twoim 
widokiem, szybuj więc i nieś każ­
demu trochę szczęścia. Ja zaś 
będę ci wdzięczny, jeżeli znowu 
późfliej do mnie powrócisz. A 
więc, żegnaj m i! — Ujął ob ' i 
jej dłonie i ucałował delikatnie.

Oddalił się szybko i zmieszał 
się w tłumie.

Motyl z wściekłości zatrząsł 
się cały. By przeboleć doznaną 
zniewagę, przyjął ramiona pierw­
szego z brzegu mężczyzny i rzu­

cił się w wir tańca.
Na widowni ukazała się** je, 

maseczka. Miało się w,iraZJi il» 
że księżniczka z bajki zabłś u. 
wśród ludzi i przybyła z jj, 
kiej zaczarowanej krainy ®*r „. 
Sunęła po sali w dlugieji 
wiewnej sukni, obrzucanej 
tami i zielenią. Włosy r°*P 
czone przypominały k°*° ^  
dojrzałe zboże. Cieniutki sr<L;ę, 
ny łańcuszek obejmował 6 
a pośrodku błyszczała roa . [ 0e 
rełka. Na nogach miafa sre 
pantofelki, przystrojone kl* 
kami. J,

Na jej widok gondoli*1- oir. .f. 
lecz wnet połaprł się. 
mi włosami i tak marzycie*8 -e< 
mi oczyma znał tylko 
dyną. Mknąc przez salę, *n* 
się przy Lucynie.

D alszy  ciąg nasi
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